
Projekt nowego 
prawa lokalowego 

uporządkuje
gospodarkę mieszkaniową 

Dokwaterowanie — 
tylko w ostateczności 
Zaostrzenie sankcji 
dla »dzikich« lokatorów 
Przekazanie sądom 
spraw spornych

Z problamałifką 
IX Plenum do mai

Przchlejf obrad IX Ple­
num KC PZPR i wygłoszo­
ny w ich toku referat 
I sekretarza KC tow. Wła­
dysława Gomułki — wzbu­
dzają ogromne i zrozumia­
łe zainteresowanie wśród 
mas partyjnych 1 bezpartyj 
nych. Przyjęły one tezy 
tego referatu nie tylko z 
zainteresowaniem, ale 1 z 
prawdziwym zadowole­
niem.

Temu wielkiemu zainte­
resowaniu mas problema­
tyką obrad IX Plenum trze, 
ha wyjść naprzeciw 1 to 
jak najszybciej, właśnie 
teraz, kiedy zainteresowa­
nie to jest najsilniejsze. 
Trzeba w pierwszym rzę­
dzie wyjść do szerokiego

(Dokończenie na itr. 2)

Polska 
na Targach 
w Tokio
Stoisko polskie na Mię- 

dzunatodoicych Targach w 
Tokio.

FOT _ CAT

600.000 dolarów
zarobili
polscy nurkowie
w Zatoce Bombajskiej

2.000 godzin pod wod$ spędzi 
li polscy nurkowie przy wydo 
bywaniu wraków4rzrdi statków 
w Zatoce Boinbajskiej. Po pól 
Hiczrlej pracy to pierwsze za 
danie naszego ratownictwa ok­
rętowego na obcych wodach zo 
stało całkowicie wykonane. Wra 
ki statków „Dipacati",. ..Pani 
das” i „Lakśzńii", które utrOa 
mały poważnie wejście do wid 
kiego portu w Bombaju, zósta 
ly wydobyte przez polskich nur 
ków i odholowane przez statek 
polski ..Noteć’*.

SZCZEGÓLNIE trudną prar« mia­
ła ekipa polska przy wydobywa 
niu wraku „Dipavati . który leżał 
do góry dnom i pokryty był 
6-me’rową warstwą mułu.

Wydobycie pozostałych wraków 
było już zadaniem o wiele łat­
wiejszym. Mimo to nurkowie poi 
scy musicdi włożyć również wiele 
pracy przy wydobywaniu wraku 
statku „Ramdas

Ekipa polska ' zarobiła dla kraju 
w wyniku pomyślnego wykonania 
prac w Zatoce Bombajskiej ponad 
3 miliony rupii indyjskich lj. po- 
nad 600.000 dolarów.

Sukces polskiej ekipy ratownic­
twa okrętowego w Zatoce Bombaj 
sklej stworzył perspektywy dalszej 
prący naszych nurków w tej stre­
fie. Badane są obecnie możliwości 
udziału nurków polskich w pra 
cach przy wydobyciu wraków na 
wodach Indonezji oraz w porcie 
Colombo na Cejlonie

W WYWIADZIE udzielonym 
’’ dla brytyjskiego dzienni 

Ka labourzystowskiego „Daily 
Herald" prezydent Jugosławii 
Tito oświadczył, że celem wy 
wilków zmierzających do pow 
Mechnego rozbrojenia musi 
być zakaz użycia broni termo 
Jądrowej.

GRecme — powiedział 'lito 
najbardziej realistycznym po 

w kierunku rozbro­
jenia hył pv ograniczenie wv 
datków na zbrojenia, r' In na 
”roń atnmową, ograniczenie 
prób z tego rodzaju bronią oraz 
indukcja zbrojeń konwencjonal­nych

Zdaniem prezydenta Tito, nie 
nezpipc/eństwo wojny, zwłasz- 

atomowej, było spowodowa 
kontrastami miedzy krajami 

zacofanynij ą rozwiniętymi, a 
także między istniejącymi na 
świecie blokami. Jed* nie prowa 
ń?ąc politykę współistnienia z 
M^zwięrinienifm poszanowania 
wsad niepodic(ło&< I j równości 
Między narodami i njtństwami 

świat może uniknąć konflik 
tu zbrojnego.

Tito wypowiedział się za tvm, 
"V fundusze uzyskane z reduk 
cJl tbrojtń przeznaczone były 

międzynarodowa ponMffl > 
■P’><larczą dla krajów słabo fot

Z W A R S Z A W Y w y I e eh a 
'la delegacja Związku Bo- 

■ jowników o Wolność i 
Demokrację, która doży 
Wieniec ua cmentarzu 
poległych pod Monte 
Cassino żołnierzy II kor­
pusu.

• * •

NA Biegunie Północnym 
wylądowały dwa samolo­
ty radzieckie. Było t(> 
pierwsze od 5 lat ładowa­
nie na tym ,,najwyż- 
szym“ punkcie kuli ziem­
skiej".

* * *
W BRYTYJSKIEJ Izbie 

Gmin zakończyła się de­
bata nad polityką sueską 
rządu MacmHIana. Po za­
kończeniu debaty odbyło 
się glosowanie nad wnio­
skiem Partii Pracy, kry­
tykującym politykę rządu 
w sprawie Suezu. Za 
wnioskiem głosowało 2.19 
deputowanych, a przeciw 
ko — 308. 16 posłów kon- serwatj w nycn wstrzym.au 
się od głosu.

* * *

NA położonej w pobli­
żu wybrzeży jemeńskich 
wyspie Kama ran, wylądo­
wały wojska brytyjskie.

* * *

17 towarzystw nafto­
wych postanowiło na kon 
ferencji w Londynie wy­
budować nowy, wielki ru­
rociąg naftowy od Zato­
ki Perskiej do Morza 
Śródziemnego.

« * *

SPECJALNA komisja P« 
wołana do zbadania przy­
czyn konfliktu miedzy 
Hondurasem a Nikaraguą 
podała do wiadomości, że 
nfe była w stanie określić, 
która ze stron ponosi od­
powiedzialność za agresję.

Pomyślnego 
złamania karku 
życzymy 
458 kandydatom 
do matury

W 18 SZKOŁACH ogólno-
** kształcących naszego 

województwa rozpoczęły się 
egzaminy maturalpe. Do egza 
minów pj-zystąpiło 458 ucz­
niów. W bieżącym roku wy­
magania są wyższe. Dlatego 
też np. W Liceum Ogólnokszta! 
cąćym w Koszalinie, nie do­
puszczono do egzaminów 7 o- 
sób, a w Liceum TPD — 5 o- 
sób. Podobny odsiew nastą­
pił i w innych szkołach.

Pp egzaminach pisemnych 
(z języka polskiego i matema 
tyki) uczniowie będą się przy 
gotowywać do egzaminów 
ustnych, które rozpoczną się 
od 1 czerwca.

Wszystkim maturzystom — 
życzymy ..pomyślnego złama­
nia karku", '»ld.

DZIŚ w Watykanie odbędzie się uroczystość wręczenia 
kapelusza Icąrdyn il«!-IcZ’ księdzu Prymasowi Stefanowi 

nie Pan1** wręczy mu pierścień 
kardynalska przrchcdząc następnie do tradycyjnej cere­
monii udzielenia prawa do zabierania głosu w kolegium 
kardynalskim. Na zakończenie Plus NU przydzieli tytu 
lamie Prymasowi Polski kościół św. Marli na Zatybrzu.

Z Watykanu
Ks. Kardynał Stefan 
szyński na audiencji u Pa­
pieża Piusa XII.

CAP — telejoto

■ I matura i chęć szczera — czyli 
o rekrutacji oficerów

■ »Głos< na śniadanie
■ Rogatywki nie sq praktyczne, ale 

zmiany w umundurowaniu celowa 
(>Głos« rozmawia z komendantem 

WKW ppłk. K. Broniewskim)
NASZE cotygodniowe rozmowy mają Już swoją tradycją. 

..Ofiarą" kolejnej rozmow y.,padł“ ppłk Karol Braniew* 
skf. komendant Woj. Komendy wojskowej w Koszalinie.

Mały pokoik, na ścianie mapa Pomorzą Zachodniego. skw 
mne urządzenia. Szybko załatwiamy wstępne formalności i P* 
chwili sprawa toczy się normalnym trybem: dziennikarz W' 
daje pytania.

tjLF ZWIĄZKU z pracami nad 
uporządkowaniem gospodarki 

/Mieszkaniowej wyłoniła się po- 
^rze.bą zmiany szeregu przepisów' 
prawnych regulujących sprawy 
jnieszkaniowe w miastach, obję- 
•5’ch publiczną gospodarką lokala 

jak i w miejscowościach, gdzie 
Pfjepisy o publicznej gospodarce 
lokalami nie obowiązują Stąd 
powstał projekt nowego prawa 
lokalowego, który w jednym ak 
dc prawnym skupiać bedzie 
Wszystkie przepisy, znajdujące 
*>ę obecnie w wielu różnych to. 
jnąch. Projekt nowego prawa lo- 
*Mnwego nie jest Jeszcze osu- 
joczną wersja, jednakże można 
Juz dziś mówić o jego głównych 
założeniach.

JAK dowiaduje się Agencja 
Robotnicza, do najistotniej­
szych punktów projektu nale- 
żh te, które dotyczą spraw 
publicznej gospodarki lokala 
*»i, przede wszystkim spraw 
dokwaterować 1 przekwatero­
wali obywateli. Według do­
tychczasowych przepisów w 
wypadkach, gdy lokal Jest 
Zaludniony poniżej obowiązu­
jących norm, władza kwate 
rankowa ma prawo dokwate­
rować osoby przez siebie wy-' 
brane.

Projekt nowego prawa lokale 
wego w sposób zasadniczo od 
niienny formułuje przepisy w 
lej sprawie. Przede wszystkim 
zakłada się, że dokwaterowanie 
powinno być stosowane tylko 
w ostateczności. Jeśli zaś Istnie 
l» możliwość przeprowadzenia 
zamiany mieszkania miedzy oso 
baml, które posiadają za dużą

(Dokończenie na »tr. 2)

Tito 
za redukcja 
zbrojeń 
i zakazem broni 
termojądrowej

Narada
aktywu
Frontu
Jedności Narodu

W dniu dzisiejszym. tj. 
18 hm., o godz. 10, w sali Pre 
zydium WRN w Koszalinie, 
odbędzie się narada aktywu z 
całego województwa, na któ­
rej zostanie powołany Woje­
wódzki Komitet Frontu Jed­
ności Narodu.

Społeczny fundusz repatriacji 
i osadnictwa
Regulacja spraw własności nie­
ruchomości nierolniczych 
na Ziemiach Odzyskanych

Sejmowa komisja Ziem Zach,
omawia projekty nowych ustaw
POD przewodnictwem pos. St. Kulczyńskiego odbyło sic 

posiedzenie sejmowej komisji Ziem Zachodnich. Tematem 
obrad były dwa projekty ustaw. Pierwszy z nich — 

opracowany z inicjatywy poselskiej — przewiduje utworzenie 
społecznego funduszu repatriacji i osadnictwa, drugi — prze­
dłożony przez rząd — ma na celu uregulowanie spraw włas­
ności niektórych nieruchomości nierolniczych na Ziemiach Od- 
zyskanych i na terenach byłego W. M. Gdańska^

Projekt pierwszej ustawy zre­
ferował na posiedzeniu komisji 
pos. Wilamowski. Stwierdzi! on, 
że mający powstać, w myśl pro­
jektu. fundusz repatriacji i osad­
nictwa. przeznaczony zostanie 
na udzielanie szerokiej pomocy 
repatriantom oraz stworzenie 
sprzyjających warunków dla o- 
sadnictwa i aktywizacji gospo­
darczej niektórych terenów, 
szczególnie zachodnich i pólno-

(Dokończenie na str. 2)

Atrakcyjne 
towary 

sprowadzimy 
z Francji

\V WYNIKU rokowań, cen- 
v* trala handlu zagraniczne 

go „Dal" zawarła z francu 
sklmi firmami agencyjnymi 
„Andre" i „Sodex" umowę 
na kredytowe dostawy do Pol 
ski towarów, przeznaczonych 
na zaopatrzenie naszego ryn 
ku.

BĘDZIEMY Importować na 
kredyt z Franeji nast. towary: 
tkaniny z włókna naturalnego I 
sztucznego, wyroby konfekcyj 
ne i dziewiarskie, włóczki, ar 
tykuly pasmanteryjne I zalań 
terią tekstylną, obuwie, artyku 
Ir gospodarstwa doniowrfo, ta 
kie jak pralki, dodówki ilp., ze 
garki, telewizory.

Na liście towarowej umiesz 
czono także artykuły spożywcze: 
mleko skondensowane i w prósz 
ku, sery, koniaki 1 likiery, wl 
na 1 sardynki.

Tow pulkown Ful Obecna 
rozpoczyna ,sie coroczna kum 
pun a werbunkowa do szkól 
o^cerskich Czy bedzie ona 
przebiegać tak samo lak w 
latach ub■e,«^ut^ll', Jakie km 
term stosowane będą przu 
doborze ludzi?

Zaszły tutaj dość poważne 
zmiany Przede wszystkim przy 
imiemy nieco mniejszą liczbę 
kandydatów do zawodu oficer­
skiego Wiąże się to ni in 
z redukcją przeprowadzoną w 
Wojsku Polskim.

Do roku 1955 przyjmowano 
również ludzi, którzy mieli u 
kończonych 7 klas szkoły pud 
stawowej. Później stawiano 
większe wymagania Obecnie 
bezwzględnie przestrzegać bę-

(Dokończenie na str. 2)

HALLO! - tu 
SZCZĘŚLIWA 
FALA«.m

Jutro pierwsze 
publiczne losowanie 
w przerwie meczu 
Koszalin—Bydgoszcz

I niłZYSZłYCH „mn/onerfw" 
1 iawiadamiamy, że w «/• 

udzielę 19 maja br. na ałndiu 
śnie Granitu" w KoszuJinia 
c odbici-.ie się piarwaze publir* 
|ne losowanie „Szczęśliwej ^a" 
=/i". Losowanie odbędzie sie a 
tgodz. 15 45 w przerwie meczu 
tieprezentacji Koszalina i &Yd 
ggossezy.
E Podajemy skład komisji kon 
ittolno-społecznej, sprawo jąęef 
Inddzór nad właściwym JSbet- 
^pieereniem kuponów, losowy 
Eniem oraz sprawdzaniem, kupo 
!’nów:

Przewodniczący — Zdafł/aw 
iDvc zak — dyrektor DBOR, z-ca 
lp r zew odniczącego: Kazimierz 
[Jakubowski — dyrektor Woje* 
[wódzkiegó Zarządu Gospodat- 
!k; Komunalnej.
! Członkowie: ini. Edward Ja 
Iniszewskf — główny archi* 
hekl wojewódzki, Ludwik Ma- 
puszak — radca prawny Pres.

Romuald Markiewicz- — 
-przewodniczący ZO Związka 
■ Zawodowego Pracowników 
j • ńP- ''eiLzych, Zenon Sień- 
ikowski — przewodniczący 
i ZG Związku Zawodowego Pro 
tt.nwników Budowlanych, Euge 
iniusz Zawadzki — kierownik 
i Wydziału Kultury Pręt. WRŃ. 
i W wiec jut jutro spotkamy 
■sic na stadionie.

Przypominamy, te Jut w 
przyszłym lygoanut ukaie 

sie w sprzedały dokładna in* 
striikcla „Szczęśliwej lali'*. 
Cena 20 gr.

...pogoda
Częściowy wzrost zwo.nrartenta, 

miejscem! przelotne opady za 
skłonnością do burz Temperatu- 
la atak ym.ina II »t. C. na za- 
chonzie do * et. na wehninla.

wstrzym.au


Nadmiar czv brak rak do pracy?

FALKI W ALGERZE
PARYŻ. Według informacji 

pochodzących z treneuekich 
łródei wojskowych, siły po­
wstańcze zaatakowały francu­
ski oddział na południe od Al 
geru. W starciu zginęło 8 żoł 
nierzy francuskich, 13 odnio­
sło rany. Strona przeciwna 
stracić miała 20 żołnierzy.
ODROCZENIE OBRAD 
PODKOMISJI 
ROZBROJENIOWEJ ONZ

LONDYN. Podkomisja roz­
brojeniowa ONZ obradująca 
w Londynie odroczyła swe o- 
brady do 27 maja. Przedsta­
wiciel USA w tej podkomisji, 
Harold Staaaen, odleciał do 
Waszyngtonu, gdzie przeprowa 
dzl rozmowy z rządem amery 
kańskim.
STRAJK WE WŁOSZECH

RZYM. Trzy tygodnie upły­
nęły od rozpoczęcia strajku 
przez 80 tys. robotników rol­
nych w dolinie Padu. Robotni 
cy odnieśli częściowy sukces: 
wielu posiadaczy ziemskich 
podpisało nową umową, u- 
wzglednlającą żądania strajku 
jących.
GRYPA SZALEJE
W KRAJACH
DALEKIEGO WSCHODU

DELHI- Jak donoszą z Ma­
nili. epidemia grypy, która wy 
buchta w Singapurze, dotarła 
w tych dniach na Filipiny. W 
stolicy kraju — Manili — za­
chorowało na grypą Jut 1* 
tysiący osób, u ofiary epi­
demii zmarły.
WYCIECZKA POLONII 
AMERYKAŃSKIEJ 
PRZYBYŁA DO POLSKI

WARSZAWA. Do Warszawy 
przybyła czwarta z kolei wy­
cieczka Polaków ze Stanów 
Zjednoczonych. W wycieczce 
tej uczestniczy 28 Polaków, 
zamieszkałych w różnych »ta 
nach USA.
ODROCZENIE PRÓBY 
Z BRONIĄ JĄDROWA 
W USA

WASZYNGTON. Zapowie­
dziana na 16 maja w stanie 
Nevada próba broni jądrowej 
została odroczona — wskutek 
nieodpowiednich warunków 
atmosferycznych.

Musimy zlikwidować
dysproporcje problemu zatrudnienia

Uruchomienie nieczynnych fabryk 
na Ziemiach Zach, jednym ze środków 

rozwiązania okresowych trudności 
SEJMOWA komisja pracy i spraw socjalnych zakoń­

czyła 2-dniowe obrady nad problemami zatrudnie­
nia. Obradom przewodniczył poseł Frankowski. Refe­

rował wiceminister pracy i opieki społecznej Tadeuw 
Kochanowicz.

Projekt nowego 
prawa lokalowego

Wojewódzki Zjazd
Organizacyjny
Towarzystwa dla spraw 
opieki nad d/it ćmi 
1 młodocianymi

STARANIEM Komitetu 
Organizacyjnego przy 
Zarządzie Okręgu TPD w Ko 

szalinie odbył się w dniu 
wczorajszym Wojewódzki 
Zjazd Organizacyjny Towa­
rzystwa dla spraw opieki nad 
dziećmi i młodocianymi. Re­
ferat o celach i założeniach 
nowoorganizującego się Towa 
rzystwa, które łączy byłych 
działaczy RTPD, CHTPD i 
TPD wygłosił ob. Bielawow- 
ski. Projekt statutu omówił 
tow. Majewski.

W dyskusji zabierali glos n*u 
czyciele, członkowie komitetów 
rodzicielskich, działacze społecz 
nf. wszyscy podkreślali koniec* 
ność istnienia Towarzystw* ’ 
jego pracy nie na terenie szkół, 
ale z rodzicami, na terenie ko­
mitetów blokowych, w domach, 
przez wytwarzanie atmosfery 
wychowawczej w naszym spole 
czeństwle.

Zjazd wojewódzki uchwalił 
szereg wniosków, które zostaną 
Jprzedstawione na zjeżdzle kra- 
owym. Wybrano także władzo 

okręgu 1 delegatów n* zjazd 
krajowy, który odbędzie się 26 
maj* bież. roku.

— Sytuacja w dziedzinie go 
spodarki siłą roboczą — o- 
swładczył referent — Jest tru­
dna, ale nie jest tak zła, jak 
to sobie wyobraża wielu lu­
dzi. W zatrudnieniu, jak rów­
nież w strukturze i rozmiesz­
czeniu rezerw roboczych, Ist­
nieje wiele dysproporcji. Naj­
więcej trudności sprawia pro­
blem zatrudnienia kobiet 1 
młodocianych, chociaż z dru­
giej strony w niektórych ga­
łęziach przemysłu oraz usług 
istnieje poważny brak rąk 
do pracy.

OBOK dysproporcji branżo- 
wych istnieją dysproporcjo te­
rytorialne. Dużą liczbę bezro­
botnych mają niektóre miasta, 
Jak Kalisz, Włocławek, Prze- 
mvćl, gdy np. w woj. katowic­
kim 1 na terenie województw 
zachodnich są trudności ze 
skompletowaniem załóg robotni­
czych.

Poważny problem stanowi za­
gadnienie absolwentów szkół 
wyższych 1 zawodowych. Nie­
które gałęzie nrzemyslu nie są 
w stanie wchłonąć nowego „na 
rybku“ Inne zaś odczuwają 
brali wykwalifikowanej kadry 
pracowników. Istnieje ponadto 
zjawisko nadmiaru rąk do pra. 
cy w niektórych gałęziach go­
spodarki narodowej np. w bu­
downictwie, przemyśle maszyno 
wym 1 hutnictwie, wymagającą 
właściwego rozwiązania. źró­
dłem nadwyżek siły roboczej, 

występującym na terenie miast, 
był szczególnie w tatach ubie­
głych duży napływ ludności 
wiejskiej. Te dysproporcje są, 
zdaniem wiceministra Kochano 
wicz*, dysproporcjami trwały, 
ml, których rozwiązanie wyma 
ga długiego czasu I przedsię­
wzięcia odpowiednich kroków. 
Sytuację w ostatnim okre- 

gle zaostrzyły jeszcze bardziej 
zwolnienia pracowników z 
nadmiernie rozbudowanej ad­
ministracji (około 57 tys. osób 
dotychczas zwolnionych), re­
patriacja oraz ograniczenie li­
czebności sił zbrojnych.

ZDANIEM referenta nie moż­
na mówić o zjawisku powszech 
nego bezrobocia w Polsce. W 
Polsce Istnieje ciągły wzrost 
produkcji, a wzrost zatrudnie­
nia, nawet mimo pewnego spad 
ku w ostatnich dwóch latach. 
Jest jednym z największych na 
świecie. Problemy zatrudnienia 
należy — jak twierdzi wlcemln. 
Kochanowicz rozwiązywać 
dwojako: środkami długofalowy 
mi oraz metodami doraźnymi. 
Planowanie goepodarcze na dal 
sze lata musi uwzględniać w 
szerszym niż dotychczas zakre­
sie problemy zatrudnienia.

Do ważniejszych środków pla 
nu długofalowego referent zali 
czył zsynchronizowanie polity­
ki zatrudnienia z polityka ptae.

Jednym ze środków likwida­
cji nadwyżek siły roboczej bę­
dzie także właściwe rozwiąza­
nie zagadnienia rent. Temu sa­
memu celowi mogłaby służyć 
podwyżka dodatków rodzinnych 
dla tych rodzin, w których pra 
cuje zawodowo tylko Jedna o. 
sobą.
Ostatnim zagadnieniem po­

ruszonym przy omawianiu dłu 
gofalowych metod w polity­
ce zatrudnienia była sprawa 
aktywizacji gospodarczej ma­
łych miasteczek. Doraźna ak­
cja uzdrowienia sytuacji w 
dziedzinie zatrudnienia obej­

muje cały kompleks środków. 
Referent zalicza do nich: roz­
wijanie produkcji ubocznej w 
zakładach przemysłowych, u- 
ruchamlanie nieczynnych fa­
bryk, zwłaszcza na Ziemiach 
Zachodnich, rozwijanie usług, 
handlu, komunikacji itd. Du­
że nadzieje wiąże referent z 
rozwojem spółdzielczości pra­
cy.

Se mo. a komisja Ziem Zach, 
omawia projekty nowych ustaw

(Dokończenie ze str. 1)
cnych. Fundusz powstać ma z 
dobrowolnych składek i ze świ«d 
czeń pochodzących z budżetu 
państwowego.

OPROCZ tego projekt pnewl 
•uje, te pewne wptywy n* fun 
dusz zagwarantowane zostaną 
ustawowo. Wpływy te pocho­
dzić mają z przewidzianego w 
projekcie dodatku do podatku 
dochodowego, pobieranego od 
prywatnych przedsiębiorstw han 
Ulowych oras z dopłaty do ćcn 
wódki w wysokości 10 zł od I li­
tra. Referent Jako problem dy- 
ekueyjny wysunął też propozy­
cjo wprowadzenia dodatku po­
datkowego na rzecz funduszu 
od zakładów rzemieślniczych.
W dyskusji wszyscy zabiera­

jący glos posłowie podkreślali, 
że — wobec nasilającej się akcji 
repatriacyjnej, nakładającej na 
społeczeństwo bardzo poważne 
obowiązki oraz ze względu na 
potrzebę zaktywizowania niektó 
rych terenów naszego kraju — 
utworzenie funduszu jest niezbę 
dne Jednakże, wypowiadając 
się generalnie za samą koncep­
cją ustawy, członkowie komisji 
wyrażali zastrzeżenia co do nie­
których jej przepisów.

PIERWSZA spraw*, którą bu­
dziła zastrzeżeni* posłów, to 
projekt dodatkowego opodatko­
wania rzemiosła na rzeez fun- 
danu. Po dyskusji komisja po- 
staiśowtta, że nls należy ustawo 
wo obelątać rzemiosła świadczę 
nlaml na rzecz funduszu. Win­
no ono świadczyć na ten Cel 
poprzez samoopodatkowaBle 
zorganizowane przez zrzeszenia 
rzemieślnicze.

Posłowie zastanawiali się rów 
nleż nad tym. esy dopłata w 
wysokości 10 zł od litra wódki 
nie Jest zbyt wysoka. Wskazy 
wali oni. że ustalenie ceny wód 
kl wraz z dodatkiem na zbyt wy 
soklm poziomie może spowodo­
wać nasilenie nielegalnej pro­
dukcji alkoholu. Sprawa ta zo­
stanie ostatecznie wyjaśniona 
przez prezydium komisji w po­
rozumieniu z Ministerstwem Fi 
namów.

To wprowadzeniu <lo projektu 
3oregu poprawek, komisja po.

inowtl* przedłożyć go Sejmo. 
wl s wnioskiem o zatwierdze­
nie.
Z kolei pos- Konkolewskl zre­

ferował rządowy projekt ustawy

o uregulowaniu spraw własno­
ści niektórych nieruchomości nie­
rolniczych na Ziemiach Odzyska 
nych i na terenie b. W. M. Gdań­
ska. Projekt ten ma na celu na­
prawę krzywd wyrządzonych 
ludności rodzimej na Ziemiach 
Zachodnich w ubiegłym okresie.

Przewiduje on, że autochtoni 
mają prawo otrzymać posiada­
ne przez nich dawniej a obec­
nie administrowane przez pań­
stwo domkl jednorodzinne 1 tym 
podobne obiekty. O Ile nieru­
chomości, które kiedyś stanowi 
ły Ich własność, są obecnie w 
posiadaniu Innych osób prywat 
nych — dawni właściciele ma­
ja prawo ubiegać się o uzyska­
nie od państwa lako rekompen­
saty innej nieruchomości lub 
gospodarstwa wiejskiego, pro­
jekt ustawy wywołał bardzo 
ożywioną dyskusją, w której 
podkreślono, że ustaw* w obec­
nym swym brzmieniu nie na­
prawi krzywd wyrządzonych 
autochtonom, nawet w takim 
stopniu, w jakim Jest to obec­
nie możliwe. Poszczególne prze 
pisy projektu obwarowane są 
bowiem tyloma zastrzeżeniami. 
Iż w praktyce mało kto skorzy­
stałby z dobrodziejstwa ustawy. 
Po dyskusji komisja postano­

wiła, przed podjęciem decyzji 
w sprawie projektu omawianej 
ustawy, przekonsultować jeszcze 
poszczególne jej przepisy z za­
interesowanymi resortami.

POLSKA — CHILE 1:8 
SKONECKI ZWYCIĘŻA 

8 RAKIETĘ BWIATA
WCZORAJ na centralnym koe- 

cle Torwaru w Warszawie, r*«- 
poezą! się międzypaństwowy 
mecz tenisowy o Puchar Dartsa 
Polska—Chile. W pierwszym spot 
kanlu doszło do sensacyjnego 
pojedynku pomiędzy 37-tetnlm 
Skoneeklm I U-letnlm mistrzem 
Chile — Ayalą, notowanym Ja­
ko 8 rakieta twtata. Po 1-ge- 
dzlunej, emocjonującej walce, 
zwyciężył nieoczekiwanie Skone- 
ckl w atorankn 1:6; łtł; 6:4; 
8:6. Polak zagrał znakomicie, 
wznosząc się na wyżyny swej 
formy sprzed kltku lat.

Drugą grę pojedynczą, w któ­
rej spotkali się Llels t Hem- 
merskedl. przerwano na skutek 
ciemności przy stanie 6:6; 6:1; 
6:2 dla Łlcisa. Zostanie ona do­
kończona w dniu dzisiejszym. 
Również dziś odbędzie się gra 
podwójna.

(Dokończenie ze str. 1)
powierzchnię mieszkalną a ty­
mi, któro posiadają za małą, 
władza kwaterunkową byłaby 
zobowiązana w każdym takim 
wypadku zezwolić na zamianę, 
lub nawet osobom salnteresowa 
nym zaproponować taką zamia­
nę.

Projekt przewiduje również, 
iż dozwolone byłoby przerabia­
nie mieszkań większych na 
mniejsze, aby uniknąć przedzie 
lania dużego mieszkania kilku 
rodzinom. Zakłada sle również 
możliwość przeprowadzania 
przeróbek takich Jak np. wy­
bicie drzwi, aby udostępnić kil 
ku rodzinom korzystanie z urza 
dzeń gospodarczych — kuchni 
czy łazienki. Dotychczas- -.ve 
przepisy, jak wiadono nie ze­
zwalają na podobne przeróbki.
W wypadku, gdyby nie by 

la możliwa żadna zamiana lub 
przeróbka 1 dokwaterowanie 
byłoby nieuniknione, projekt 
nowego prawa lokalowego 
przewiduje, iż osoby zainte­
resowane mogłyby same wy­
brać sobie dodatkowego loka­
tora 1 zgłosić swe życzenie 
władzom kwaterunkowym, któ 
re, poza wypadkami wyjątko 
wymi, zobowiązane są wyra­
zić zgodę. Warto dodać, iż 
projekt ustawy przewiduje, 
te lokale jednoizbowe lub zal 
mowanle co najmniej przez 2 
osoby lokale dwuizbowe nie 
podlegałyby normom zalud­
nienia.

Z Innych przepisów n*letv 
wymienić proponowane zaostrzę 
nie sankcji karnych za samo, 
wolna zajmowanie mieszkania 
bes przydziału. Przewidziane 
Jest mianowicie natychmiastowe 
usunięcia „dzikiego** lokatora. 
Proponowane Jest również zao­
strzenie sankcji karnych sa 
Świadome znlszcaenla mieszka-

Rozmowa tygodnia

nla oraz u niezachowanie prza. 
plsów porządku publlcznega, 
Oproes kary aresztu może był 
również w takich wypadkacB 
zastosowane usunięcie z zajmo­
wanego obiektu. Takżę przewi­
dziane są kary za meldowania 
osób faktycznie nie zamieszku­
jących, za opróżnianie zajmo­
wanego lokalu bez wiedzy ad­
ministracji domu itp. Kary ta 
dotyczyłyby nie tylko lokato, 
rów, lecz również admlnjstrato 
rów, którzy w myśl projektu 
nowej ustawy zobowiązani są 
do ścisłego współdziałania a 
władzami kwaterunkowymi dla 
prowadzenia ścisłej ewidencji 
zagęszczenia lokali.
Projekt nowel ustawy wpro 

wadzą rów eż Jasność w spra 
wach mieszkań służbowych 
— określa mianowicie, iż za 
mieszkanie służbowe uważać 
należy tylko takie, które 
znajduje się w budynkach na 
terenie zakładu pracy 1 zaj­
mowane Jest z tytułu pełnio­
nej w zakładzie funkcji. Odno 
si się to także do mieszkali 
zajmowanych w budynkach 
resortu kolei 1 górnictwa, pań 
stwowych gospodarstw rol­
nych, ogrodniczych, leśnych, 
hodowlanych itp.

W zakresie działania orga­
nów publicznej gospodarki lo 
kałami projekt nowej ustawy 
przewiduje znaczne zmiany. 
Przede wszystkim zakłada się 
poważną decentralizację, prze 
kazując szereg uprawnień 
prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych, prezydiom rad 
powiatowych I miejskich w 
większych miastach — dziel­
nicowym.

Do zakresu Ich działania n*. 
leżałyby wszystkie sprawy go. 
spodarki lokalowej: decyzjo 
przydziału lokali wolnych lub 
opróżnionych, decydowanie • 
zamianie lokali, prowadzeni* 
ewidencji Itp. Od decyzji włada 
kwaterunkowych przysługiwało­
by odwołanie do powiatowej 
lub miejskiej komisji lokalowej. 
Natomiast od jej decyzji moż­
na by odwoływać się wyłączni* 
do komisji wojewódzkiej w 
przeciwieństwie do stanu obec­
nego. gdy odwołania napły­
wają zarówno do Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej jak 1 
do innych Instancji państwo, 
wych.

Według nowego projektu w. 
stawy decyzja Wojewódzkiej 
Komisji Lokalowej byłaby ost* 
teczna. Natomiast sprawy spor­
ne dotyczące przekwaterować i 
zagęszczeń lokali nrojekt nota, 
wy proponuje oddać w kompe- 
tencję sądów powszechnych. 
Miejscowe władze kwaterunko­
we w tych sprawach nie decy. 
dowałyby. Wyrok Sąd>i Powia­
towego W podanych wyżej spra 
wach stanowiłby tytuł egzeku­
cyjny,.

(Dokończenie ze str. 1)

dzlemy warunku: minimum śred 
nie wykształcenie. Obecnie nie 
wystarczy tylko „chęć szcze­
ra", ale i matura i chęć szcze 
ra". Oczywiście taki warunek 
jak dobre zdrowie był i nadał 
jest respektowany.

Przyjmujemy kandydatów do 
oficerskich szkół piechoty, arty 
lerii, art. przeciwlotniczej, 
wojsk pancernych, łączności, 
wojsk inżynieryjnych, obrony 
przeciwchemicznej, samochodo­
wej. Godnym podkreślenia jest 
fakt, że wojsko stwarza sobie 
własne „zaplecze" kadr sluż.by 
zdrowia. W tym roku przyjmu 
jemy zapisy na Fakultet Wojsko 
wo-Medyczny przy Wojskowym 
Centrum Wyszkolenia Medyci 
nego.

Sądzę, te nie powinno zabrak 
nąć kandydatów do szkól. Za­
wód oficera w ostatnim okresie 
czasu zdobywa należną mu w 
społeczeństwie rangę...

Z tym slf wiąże drugie py 
tanie: Jakie zmiany zaszły, 
czy też zachodzą w dalszym 
ciągu W życiu kadry oficer­
skiej?

Jak jut powiedziałem, za 
wód oficera nie miał określone 
go dokładnie 1 sprawiedliwie 
miejsca. Obecnie sytuacja ulega 
zmianie. Przygotowany jest już 
projekt ustawy o służbie olice

19 ofiar
trąby powietrznej

NAD mlaiteeskteta SUęerto*

s&Mł r*uy. Trąb* powietrzna 
■Mśucsyłu bąM u«oć«U* około 
I) domów.
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aktywu a takie do mas 
członków partii ■ pierw­
szym, wstępnym 1 chociaż­
by najogólniejszym omawia 
nlem tez referatu tow. 
Gomułki, spróbować wy­
jaśniać sprawy niedosta­
tecznie jasne i zrozumiałe 
w terenie.

W ubiegłym okresie u- 
tarla się praktyka, że pro­
blematykę Plenum przeno­
siło »i« w dół dopiero po 
pewnym okresie czasu, któ- 
ry był potrzebny na rozkrę 
cenie wszystkich trybów 
pracy propagandowej w 
partii. Nie wydaje się po­
trzebne kontynuowanie tej 
praktyki — tym bardziej, 
gdy są pełne możliwości 
szybkiego i operatywnego 
wyjścia do całej partii z 
problemami jak najżywot­
niej ją prze cl«ł obohońaą-

cyml. Kto ma tego doko­
nywać?

W pierwszym rzędzie obo 
wiązek ten spoczywa na 
powiatowych 1 miejskich 
instancjach partyjnych.

cy, a w miarę możliwości 
1 na wsi; informować 
na nich szeroko o tych 
sprawach, wyjaśniać wąt­
pliwości i niejasności.

Szybkie i operatywne za 
poznanie chociażby w naj­
ogólniejszych zarysach 
wszystkich członków partii 
z podstawowymi założenia 
mi i tezami referatu I se­
kretarza KC, umożliwi 
partyjniakom skuteczną, 
bieżącą pracę propagando­
wą i wyjaśniającą wśród 
mas bezpartyjnych, W kon 
sekwencji stworzy to wła­
ściwe warunki dla organi­
zowania dalszej walki mas 
pracujących o realizację 
VIII Plenum KC Partii, 
którego kontynuację oraz 
poszerzenie i pogłębienie 
w szeregu problemach sta­
nowi referat tow. Gomułki 
na IX Plenum KC.

Do tej pracy trzeba prry 
stąpić jut od dziś, nie zwie 
kając ani godziny. Tak* 
jast potrzeba chwili.

Z PROBLEMATYKĄ
IX PLENUM — DO MAS

One to przy pomocy człon­
ków plenum swoich komi­
tetów oraz przy pomocy 
czołowego aktywu partyj­
nego powiatu czy miasta, 
winny wyjść naprzeciw o- 
gromnemu zainteresowaniu 
problematyką IX Plenum 
— organizować zebrania 
partyjne w wkładach pra-

rów który zostanie przedl lżony 
Sejmowi.

Mogę również stwierdzić, ie 
zarówno troska o staranniejsze 
wykonywanie obowiązków za­
wodowych, dokształcanie się, 
jak i dbałość o wygląd zew­
nętrzny, sposób zachowania się, 
uległy wśród kadry oficerskiej 
wyraźnej poprawie,

Wojsko mą swoją własną 
i to podobno bardzo dobrą os­
tatnio gazetę Żołnierz Wot 
ności”. Czy wojskowi czytają 
także „Głos"? —————

Czytają niejako z koniecznoś­
ci — proszę tego źle nie rora 
mieć. Oficer ze względu ra 
charakter swojej służby musi 
się orientować w tym, co się 
dzieje na terenie, na którym 
pracuje. Dlatego chcemy wi 
dzieć na łamach „Głosu" jak 
najwięcej wiadomości z terenu 
województwa koszalińskiego. To 
nie znaczy, że nie należy dru 
kować np. „Maszkar". P-agnę 
libyśmy, aby „Glos" zajął się 
t%kże takimi zagadnieniami jak 
szkolenie LPŻ. działalność kól 
oficerów rezerwy itp.

Nie naruszę chyba ta jem 
nlcy wojskowej jeilj zapy­
tam, jak tow. pułkownik spe 
dza wolny od służby czas.

Absolutnie. A więc po polud- 
nju czytam prasę (za wyjątkiem 
..Głosu" — ten bowiem musi 
być „na śniadanie") wydawni 
ctwa wojskowe, bardzo ostatnio 
bogate w wiadomości. Poza 
tym, cóż... teatr, kino, brydż 
Jestem wędkarzem..

Przepraszam za nledyskre 
tne pytanie. Czy posiadacie 
kartę wędkarską?

Tak. Kłusownictwa nie uprą 
włam.

f Jeszcze jedno pytanie.
Zanosi sif na zmiany w 
umundurowaniu. Czy jesteś­
cie zwolennikiem rogatywek?

Uważam, ie rogatywki nie sa 
praktyczne. ?\le zmiany w uinun 
durowaniu są celowe i ze wzglę 
du na zwiększenie swobody ru­
chu | podniesienie estetyki umun 
durowania.

Rozmawiali
T KWAŚNIEWSKI

CO piszg 
inni

Prasa zachodnia
o obruduch
IX Plenum KC PZPR

(tnł. wt) ZAINTERESOWANIE 
piaty aachodnlaj obiadami IX 
Plenum KC PZPR Jeet duże. 
Wazyetkl* dzienniki zamieściły 
przedwczoraj obszerne Iregmeuty 
przemówienia tow. Gomułki zao­
patrując Je w następując* tytu­
ły-

„Prawo Pobkl do własnej dro 
pi do socjalizmu" („Times ), 
„Pclska nie wycofa aię z mar­
szu światowego ruchu robotnicze 
flo" (Daily Worker"), „Gomułka 
stwierdza; Jest droga polska 1 
niezależna od niej droga radzier 
ka do socjalizmu" („Auroro"), 
„Gomułka: uwaga na szowinizm 
1 snarchlę" („Liberation"), „Gomul 
ka wypowiedział się za docentra 
lizacją" („Der Tagcssplegel).

Korespondent angielskiego dzień 
alk*

THE TIMES
Pisze: „Gomułka przemawiał cha 
ło 8 godzin. Następnie obrad/ 
odroczono a przywódcy polscy ij- 
dali się na stadion, by przyglą 
djć się tinalowl kolarskiego wy­
ścigu.

rantaraml powitalnymi dla 
num były głosy prasy warszaw 
skief, która odegrała poważną ro 
li w wydarzeniach t ostatnie/ je 
sieni, i która obecnie witało 
Plenum nie tylko wyraia/ąc peł 
ne poparcie dla Gomułki lecz 
również wysuwając ostrzeżenia dra 
partyjnych opozycjonistów, li nie 
ma mowy o wycofaniu się z „Po! 
skiego Października",

Korespondent tego dziennika w 
Warszawie relacjonując przeb 
pierwszego dnia obrad IX r 
num zwraca uwagę na tę c 
przemówienia Gomułki, która orno 
wie zagadnienia wewnętrzne par 
tli • zwłaszcza groźna nlebez- 
prerzeóstwo dogmatyzmu I tewl 
zjonizmu,



Żeby krytyka nie przemieniała się
w „gadanie na wiatr«

POWRACAMY leszcze 
raz do tego wciąż aktual 
nego tematu.

Chodzi o sprawy reagowa­
nia na krytykę i naprawiania 
błędów ujawnionych dzięki 
krytyce.

Chwila jest wyjątkowo ku 
temu sposobna, bo w ostatnim 
okresie znów obserwujemy na 
wrót do niebezpiecznego zja­
wiska tak usilnie i stanowczo 
tępionego przez naszą partię 
w całej jej działalności — do 
Jjawiska zobojętnienia na kry 
vkę (w szezególności praso­
wą), lekceważenia jej 1 nie 
reagowania na nią.

Oto garść dowodów:
W materiale pt.: „Jastrowie 

»a decyzję prezydium 
W«N" postulowaliśmy wprowa­
dzenie publiczne] gospodarki 10- 
kałowej w tym mieście. Sprawa 
żywotna, winiąca się z aktywtza 
£1* gospodarczą tego miasteczka. 
Postulat zbyto milczeniem.

” art. „Kolejarze w Bobolicach

Nowa huta — Śmierć rowe rzysty
Seanse w sobotę 1 niedzielę o 

Ml. 15 17, 19 j 21.
JJ'nK — Rzym godz. 11
Seanse w sobotę o godz. 17, 19 

19 i 21™ niedziclę 0 SOdz. 15. 17, 
MUZA — Złodzieje 1 pollcjan
Seanse o godz. 17 1 19
Zakazane piosenki — dodatko 

giKlz* 'p W sobotę * niedzielę o
ZACISZE — Ganga 

° r«dz, « I JO MPR B — Czarownica 
m sobotę seanse o godz. 19 I 

w niedzielę o godz. 16. 18, 20.
KLUB TPPR

w sobotę O godz 19,38 Najplęk. 
“lejszę melodie i piosenki, wie-

■ “"''eny. Wstęp .7 zl.
“‘dzielę o godz. 11 poranek 

filmowy <tia najmłodszych. Film 
V • ”y«*mow»ki rewir". Wstęp 1 50 Zł.

Program II na fali 367 m
Na dzień 18 5 1957 (sobota)
5.10 Rozmaitości rolnicze. 3.50 

Muzyka. 5.50 Gimnastyka. 6.10 
Ora zespół Uleżana 6 25 Kalen- 
KI*„ra‘1’<»*y. 630 Muz. ludowa.

u2* Popularna. 7.45 Błękitna sztafeta, bob Przegląd prasy. 8.13 
suity rozrywkowe. ' «.3« Utwory 
na orkiestrę smyczkową. 9.00 „Je 
„1 *7*? cl" Włoszakowic" oud.

*laA Ul l iv, 9.20 Konc. ork. 
rngęt łódzkiej PR 10.00 „Za ku. 
lisami teatru" pogadanka. 10.10 
J^.zyka;. t020 .Kartki z dziejów rozumu . 10.30 Koncert choplnow 
E j ,?° . Majowe spotkanie" — 
aud. dla klas V. 11.30 Kalejdo- 
“JP . "jusyczny. 12.10 Aud. dla 
wsi. 12 25 Przerwa. 13.10 Muz. lu-

Ij--W „Uczmy się recyto. 
wac aud. dla dzieci. 16.05 Kon- 
-Ł„. rozrywkowy. 16.45 Reportaż 
ak.ualny, 17.00 sobotni podwieczo 
I?*L.taneczny. 17.40 Na warszaw- 

,fa!l 18.05 wirtuozi muz.
1123 MuI- 1 aktual.

I10 <' „ ł llu Reportaż dźwiękowy 
z międzypaństwowego meczu teni 
lTf®Ko o puchar Davlsa Chile -

.S*..30 Co nowego zagrani* 
£•* t.9-24. Nowości muz. rozryw-

_ 20 23 Kronika sportowa 
- . “5adiiJ-zgadula. 22.15 Kon- 
sir,’ ?3 M Muz- taneczna 2400 
Muz taneczna (do godziny 100).

ehcą pić wodę** ujawniono ikan 
dailczne zaniedbania socjalne na 
staeji kolejowej. DOKP podając 
błahe powody stojące na prze 
sz-odzie uruchomienia studni, 
sprawę zbagatelizowało. Podobnie 
zbagatelizowano żywotną dla ro. 
botnlków f kl w Jezierzycach 
sprawę dojazdu pociągami do 
miejsca pracy (pociąg zlikwtdo 
wano).

Największymi „dłużnikami", 
jeśli chodzi o ilość spraw nie 
załatwionych są: Wojewódzki 
Zarząd IGR, Woj. Zarząd Roi 
nictwa, Woj. Zarząd Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej. Instytucje te systema 
tycznie uchylają się od załat­
wiania spraw.

W ostatnim okresie pomija­
ne są często milczeniem spra­
wy skierowane przez Redak­
cję do różnych instytucji dro­
gą interwencji. W pierw­
szych czterech miesiącach br. 
spraw takich wysłano około 
t 000, natomiast odpowiedź o- 
trzymano tylko w 540 wypad­
kach. Sprawy te to przede 
wszystkim skargi na złe wa­
runki socjalno-bytowe w za­
kładach pracy, kumoterstwo, 
zły stosunek administracji do 
robotników, skargi na złe 
funkcjonowanie aparatu zao­
patrzenia. I w tych wypad­
kach najtrudniej wyegzekwo­
wać odpowiedź 1 załatwienie 
sprawy od instytucji woje­
wódzkich. Dodać trzeba, że 
w olbrzymiej większości, za­
łatwienie sprawy wymaga tył 
ko trochę dobrej woli.

Wiele atramentu wypisano 
u nas i wygłoszono niemało 
przemówień o roli krytyki ja­
ko siły napędowej rozwoju 
naszego społeczeństwa, o wię­
zi władzy z ludem, o współ­
rządzeniu krajem przez masy 
pracujące. A dzisiaj niejedno 
krotnie ci sami, którzy przy 
byle okazji mieli pełną gębę 
frazesów na ten temat, prze­
chodzą obojętnie obok słusz­
nej 1 uzasadnionej krytyki, 
zbywają ją milczeniem lub 
dają wykrętne odpowiedzi, 
a błędów swoich i w pracy 
podległych im instytucji ani 
myślą naprawiać. Niejedno­
krotnie są to członkowie par­
tii, czasami odpowiedzialni to­
warzysze. Nie odeszły także 
bynajmniej w bezpowrotną 
przeszłość fakty szykanowania 
za krytykę.

I to wszystko dzieje się w 
kilka miesięcy po VIII Ple­
num KC Partii, na którym 
dała ona przykład jak należy 
reagować na głosy mas, jak 
szczerze, bez osłonek mówić 
o własnych błędach, by je na­
stępnie w toku praktycznej 
działalności konsekwentnie na 
prawlać.

VIII Plenum wytyczyło no­
wą linię polityczną dla całej 
partii, wszystkich jej człon­
ków. Jest to m. In. linia na 
jak najściślejsze powiązanie 
się partii z masami, na trosk­
liwe 1 uważne wsłuchiwanie 
się kierownictwa politycznego 
i gospodarczego w glosy lu­
dzi pracy, na rzeczywiste lu- 
dowładztwo —> współrządzenie 
krajem przez masy. Tę linię 
kontynuuje i rozszerza o sze­
reg nowych momentów IX 
Plenum KC. A współrządze­
nie realizuje się przecież 
m. in. i poprzez to, że ludzie 
mogą we wszelkich formach 
(także w prasie) wypowiadać 
się o sprawach swojego zakła­
du, pracy rady narodowej, in­
stytucji usługowych itp; kry­
tykować ich działalność, żą­
dać stałego jej ulepszania, wy 
chodzić z wnioskami, piętno­
wać biurokrację, bezduszność, 
nieudolność takich czy innych 
organów.

Tak pojęte współrządzenie 
tylko wtedy będzie rzeczywi­
stym, a nie fikcyjnym, jeżeli 
kierownictwo gospodarcze i 
polityczne będzie właściwie 
reagowało na glosy ludzi pra­
cy i wcielało w życie ich u- 
wagi, naprawiając błędy i u- 
tepszając stale własną działał 
ność. Wszelkich fikcji, jak 
wiadomo, społeczeństwo na­
sze ma dość i nie myśli się 
na nie godzić — ani teraz, 
ani w przyszłości. I masy 1 
partia chcą rzeczywistego roz­
szerzania demokracji i o tak 
pojmowaną demokratyzacj" 
przecież nam chodzi.

Poniektórym naszym kierów 
nikom, których głosy krytycz 
ne ludzi ani ziębią ani pa^ą

Z pracy Kolegium Orzekającego

Pijaństwo i awanturnictwo
sprawy najczęściej rozpatrywane

wypadku wskazanym byłoby, 
żeby zakłady pracy wyciąga 
ły bardziej stanowcze wnioski 
w stosunku do tych osób, któ 
re systematycznie upijają się. 
Należałoby również pomy­
śleć o tym. by notorycznych 
pijaków kierować na przymu 
sowę leczenie.

UWAGA, 
SŁUCHACZE WUM-L

W dniu 20 bm. odbędą 
się następujące zajęcia dla 
słuchaczy I i II roku 
WUM-L.

I rok — od 14—17 —
Wykład z ekonomii*.

II rok — od 14—17 —
Wykład: „Warunki mate­
rialnego bytu społeczeń­
stwa".

Pisząc o kolegium chclała- 
hym poruszyć Jeszcze Jedną 
sprawę, która w dużym stop­
niu utrudnia pracę członkom 
Kolegium Orzekającego. Cho 
dzi mianowicie o to, że MO, 
która najczęściej kieruje spra 
wy na kolegium poda Je idę- 
dokładne adresy obwinionych. 
W wyniku tego w tej chwili 
np. na 400 spraw — 200 o- 
sób obwinionych trzeba poszti 
kiwać. Należałoby zaapelować 
do MO, by wzmogła kontrolę 
meldunkową, bowiem są Jesz­
cze ludzie, którzy wyraźnie 
lekceważą przepisy i obowląz 
k' meldunkowe.

Na zakończenie warto do­
dać. że niedawno dokooptowa 
no do kolegium nowych człon 
ków. Krok ten spowodowany 
był tym. że do tej pory wielu 
członków kolegium (przedsta­
wiciele zakładów pracy) nie 
uczęszczało regularnie na 
szkolenia i na rozprawy. Czę­
sto wyznaczano rozpraw*? na 
godzinę np. 9 tą a odbywała 
się ona dopiero o godz. It-ej. 
Obecnie, po uzupełnieniu skła 
da Kolegium będzie ntewątpll 
wie lepiej pracowała

W.

Po wysypie zespołu Kucery

Spora porcja
egzotycznego folkloru

Gościliśmy w naszym 
mieście czechosłowacki ze 

spół estradowy Vaclava Kuce- 
-y. Dał on tylko jeden występ 
Należy żałować. że tylko jeden 
t chyba wyrazić zdziwienie z 
powodu małego zainteresowania 
występem. Częściowo można to 
wytłumaczyć dużym nasileniem 
imprez w Koszalinie, ale tylko 
Częściowo. IV każdym razie 
wszyscy ci, którzy mieli moż­
ność a nie wybrali się na przed 
stawienie przepuścili rzadką chy 
bu okazję zapoznania się ze spo 
-ą porcją różnorodnego folklo­
ru wysp Oceanu Spokojnego 
Ameryki Łacińskiej.

Zespól Kueery liczy sobie pięć 
wiosen i cieszy się zasłużonym 
powodzeniem. W Polsce przeby 
wa drugi raz. Ciekawa jest hi 
storia powstania zespołu. Myś, 
utworzenia zespołu o takim 
charakterze podsunął zapewne 
/ Festiwal Młodzieży, który od 
był się w Pradze. Podczas fe­
stiwalu zebrano sporo materia 
lu. Uzupełnili go czescy podroż 
ntcy, którzy podróżując po ca­
łym świecie zwozili do kraju 
nuty, egzotyczne instrumenty 
Wiele pomogła służba dyplomo 
tyczna i pomoc lingwistów, zna 
wców narzeczy.

Całość występu czeskiego zi 
społu składa się z dwóch od­
rębnych części. Pierwsza poświę 
eona jest melodiom i tańcom 
ludów zamiesżkujących wyspy 
indonezyjskie, Polinezje, druga 
bardzo różnorodnym kulturom 
muzycznym (to sumie kialiczono 
około 600 różnych rytmów muzy 
cznych) ludów Południowej A- 
merykL

IT czasie całego przedstawię 
nia trudno było oprzeć się tara 
zeniu. że występuje zespół nes 
kl. a nie, powiedzmy, indonezy/

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 KOWALI, 1 SPAWACZA, 1 STOLARZA, I TOKARZA 
I DOZORCĘ nocnego zatrudni od zaraz ZSS Wojewódzki 
Zakład Transportowy w Koszalinie, ul. Polskiego Paździer­
nika 17. Warunki płacy do omówienia na miejscu.

K—551-0

„ KoszaJiaskt** — organ 
R,n>lt<*lu Wojewódzkiego Pol 
SKlej Zjednoczonej Partu Ro lotniczej.

Redaguje Kolegium w skla 
“Zw: Ignacy Wfrskl (red. na 
czelny), Andrzej Czechowice 

. “acz. redj. Marian
<**kr. r»d.». Jerzy 

wSS ,Orsk,> Jeny Lesiak. Wacław Nowak.
Redakcja - Kostalin. anea 

'-ampe 20.
Telefony: centrala 434.
Sekretariat Redakcji - «3.

Redaktor naczelny - 714.
_ , „ *• w S>«P’ku. ul. Nie d»!alkowsklego i, tej. 51 35.

ział w Szczecinko. Plao 
Wolności (gmach Prez. MRN), 
tri. soi.

Administracja^ Koszalin. o1.
Alfreda Lampe 20. fi n.. 
»eL 30-50, 22.91.

Ogłoszenia - Biuro Ogłoszeń 
HSW „Prana", Koszalin, ulica 

■Alfreda i.ampe zo. rei. 22 91.
Wpłat* na prenumeratę po 

czfowa przyjmują urredy po 
f/towe l listonosze

rłorzonn: kzo w Kosza 
unie.

pap. gazet. M g, vn kL

Na terenie Dunowa, pow. Koszalin istnieje Punkt Re­
patriacyjny, w którym znajdują przejściowe schronie­
nie repatrianci. Instytucje poszukujące pracowników 
proszone są o nadsyłanie zapotrzebowań pisemnych lub 
telefonicznie na adres: Punkt Repatriacyjny Dunowo, 
poczta Świeszyno, pow. Koszalin, telefon Świeszyno 23.
■ G—454-0

ski. Zresztą nikt chyba nie silił 
się na stuprocentowy auten­
tyzm. Nie można jednak zaprze 
czyć, że w ilustrowaniu folkloru 
tej części świata artyści czecho 
słowaccy osiągnęli nie lada ms? 
strzostwo.

Dodajmy do tego, że już daw 
no nie widzieliśmy u nas ta^ 
sympatycznego, bezpośredniego 
w grze i zachowaniu zespolą: 
Dodajmy, że czescy goście posta 
rali się. by i strona techniczna 
przedstawienia wypadła iak nąf 
lepiej, (doskonale zestrojone ią 
rtrumenty i dobre rozstawienie 
sieci mikrofonowej, umiejętne 
wykorzystanie świateł do stwa 
rzania nastroju), a otrzymamy 
w sumie miły wieczór pełen wra 
żeń.

Publiczność koszalińska przy­
jęła zespól bardzo serdecznie, 
artyści zmuszeni byti wielokrof 
nie bisować. Szczególnie podoba 
ły się: piosenka opiewająca oięk 
ną rzekę Solo, popularna już u 
nas „Pangajo", oraz piosenki 
„jodłowane" na specyficzny in 
donezyjski sposób. Szczególnie 
żywo oklaskiwano śpiewającą 
z werwą Martę Kucerową ‘ 
Bogumiła Zemana.

PRENUMERUJCIE „GłOS 
KOSZALIŃSKI" ORGAN 
KOMITETU 
WOJEWÓDZKIEGO PZPR

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 
WYNOSI ZL 10. KWARTALNA 
ZL 30 PRZEDPt ATY NA PRE- 
NUMFRATE POCZTOWĄ 
PRZEDłUŻONO DO DNIA 25 
KAŻDEGO MIESIĄCA 
(UPRZEDNIO DO 10 KAŻDE­
GO MIESIĄCA).

UWAGA UWAGA
W niedzielę, dn a 19 ma;a 1957 

o godz. 11-te w Koszalinie 
i o godz. 13-tej w Słupsku 

szukaj a znajdziesz
Wojewódzkie Przeds. Handlu Odzieżą w Słupsku oraz 
MHD, PDT I P88 za pośrednictwem aeroklubu zrzucą 
ulotki. Kilka ulotek premiowanych.

Szczegóły na odwrocie szczęśliwej ulotki. 
 K—549-1

OGŁOSZENIA DROBNE

(a właściwie tylko parzą) i 
którzy ostatnio znów wiele 
mówią o „ostrożnym" trak­
towaniu zarzutów z dołu i 
znów krytykę (m. in. prasową) 
swej działalności, próbują pod 
ciągać pod miano „oszczerstw, 
szkalowania" itp. — warto 
przytoczyć następujący cytat:

„Należy utorować szeroką 
drogę do rzeczywistego wpro­
wadzania w życie hasła. „Je­
żeli wiesz — mów, jeżeli mó­
wisz — mów wszystko, nie 
bierzmy za złe żadnej prze­
strogi i wyciągajmy z niej 
wnioski. Przywódcy nie tyl­
ko powinni słuchać tego co 
mówią masy, lecz i ustosun­
kowywać się poważnie do Ich 
opinii. Bez względu na to czy 
poglądy mas są słuszne 1 wy­
konalne, przywódcy powinni 
Je studiować i udzielać odpo­
wiedzi.

Jeżeli te poglądy są słuszne 
i wykonalne — należy wcie­
lać je w życie; jeżeli zaś są 
one niewykonalne lub chwilo­
wo nie dadzą się zrealizować, 
to i wówczas trzeba udzielić 
odpowiednich wyjaśnień. Po­
glądów mas nie wolno ignoro­
wać, ani też wykonywać tyl­
ko formalnie, podobnie jak 
nie wolno udzielać masom nie 
odpowiednich obietnic, ubie­
gać się o tani efekt wśród 
mas z pomocą pięknych fra- 
zesów".

Tuk kierownictwo KP Chin ro­
zumie rolę krytyki i sprawę wię 
zl z masami. Takie rozumienie 
Jest najzupełniej zgodne z aktu­
alną 1 OBOWIĄZUJĄCĄ Unią 
naszej partii. A partia na VIII 
Plenum powiedziała, ie nie bę 
dzle się godzić z formalnym I 
deklaratywnym traktowaniem 
swych uchwal 1 nie będzie fole 
rować na odpowiedzialnych stano 
wlskacb tych, którzy uchylają 
sje od Icb konsekwentnej rcaliza

W takim świetle szczególną 
wymowę mają przytoczone 
przez nas przykładowo na 
wstępie fakty, fakty świad­
czące jednak o pewnym ogól­
niejszym i niebezpiecznym zja 
wisku. Dlatego wydaje się ko 
nieczne, by nasze organizacje 
partyjne bieżąco interesowa­
ły się tym jak są brane pod 
uwagę głosy mas dotyczące 
placówek, w których działa-, 
ją. jak się reaguje na kryty­
kę prasową i naprawia błędy, 
by wpływały na właściwe a 
nie formalne załatwianie 
spraw z tym związanych. Nie 
ulega wątpliwości, że jest to 
ważny kierunek działania tak­
że dla komitetów partyjnych 
w naszym województwie — 
działania w myśl linii partii j 
wytyczonej na VIII Ple-, 
num KC PZPR.

A. CZECHOWICZ I

»A gdyby tak 
i pieczy wo?«

Niedawno otwarty to9tał przy uf. 
Dzieci Wrzesińskich kiosk. W kios­
ku tym sprzedafe się mleko, masło 
i śmietanę. Mieszkańcy pobliskich 
domów zwracają się za naszym po­
średnictwem do tzw. „ czynników". 
by we wspomnianym kiosku wprowa­
dzić również sprzedaż pieczywa, dżn 
mów, serów itp. artykułów.

Wprowadzenie do sprzedaży tych 
artykułów zaoszczędziłoby ludziom 
wiele czasu, który tracą na bieganie 
do piekarni czy innego sklepu. 

Sądzimy, ie słuszna prośba miesz 
końców ul. Dzieci Wrzesińskich zo 
stanie załatwiona pozytywnie.

fft)

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnia* łazienka, tara* 1 ogrod

iw Siczecinku nn podobny w Ko 
szallnlc. Wiadomość: Koszalin, 

I Prokuratura Wojewódzka — Nie- 
derlfi. lub Szczecinek.
nr 23 m. 2 G—447 1

KUPIĘ wał korbowy do silnika 
1’Cyhndr. marki FATZ D!"S"L, 
moc 12 K'I. U.’t5 "w Fu "'k 
Ustka* Mickiewicza 1.

G—450 0

IEZY przede mną nieduża 
czarno oprawiona ksląż- 
ka. Długim szeregiem 

ciągną się w niej nazwiska o 
sób karanych przez Kolegium 
Orzekające w Koszalinie. W 
równych szeregach spotykamy 
kilkakrotnie jedne i te same 
nazwiska.

Zdziwiona zapytuję — czyż 
by w Koszalinie było aż tyle 
osób o tym samym nazwisku? 
Odpowiedź jest prosta:

— To nasi stali „bywalcy'.
„Bywalcy" — to ludzie, 

którzy upijają się do nleprzy' 
tomnoścl a następnie wywołu 
ją bójki 1 awantury. Do nich 
należy Piotr Koroza. Wanda 
Dollwa, Józef Urbaniak i In­
ni. Są również i tacy, którzy 
blją I maltretują dzieci, żo 
ny a nawet sasladów.

Kolegium Orzekające, dc 
którego wpływaj te snrawy 
ma ciężkie i odpowiedzialne 
zadanie. Karę trzeba wymie­
rzyć z rozwagą. No bo weź- 
rny taki przykład. Oskarżony 
Józef P. Jest robotnikiem, na 
swoim utrzymaniu ma żonę 1 
troje dzieci. Zarabia przecięt­
nie od 900—1200 zł mleslęcz 
nie. Przed kolegium odpowla 
da po raz trzeci za awantury 
wywołane po pijanemu. Naj 
pierw otrzymał upomnienie, 
później grzywnę 50 zl, a za 
trzecim razem grzywna była­
by znacznie większa, gdyby 
kolegium podeszło do tej 
sprawy — powiedzmy — for 
malnie. Stało się Jednak Ina­
czej. Kolegium rozpatrując 
sprawę Józefa P. wzięło pod 
uwagę to, że wysoka kara pie 
nieżna mogłaby zachwiać moc 
no budżet jego rodziny 
Sprawę skierowano do sądu.

Na Józefa P. nie wpłynęło 
od tej chwili żadne doniesie­
nie. Być może, zrozumiał on 
swój bfad.

Niepokojącym zjawiskiem 
Jest również i to, że wśród lu 
dzi, którzy odpowiadają przed 
Kolegium Orzekającym — 
większość stanowią robotnicy 
(najwięcej z ZBM). W tyjn

zamienię s pokoje, łazienka 
i-cntrum Keszalina na podobne 
r. ogródkiem. Oferty: Biuro Oslo 
izeń. ■ G—467
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Bez słów



— Czy nie ehćieliście nigdy wyjechać do Niemiec? 
— zapytałem ciekaw naświetlenia sytuacji, w której 
się teraz znalazła.

— W pierwszym okresie, proszę pana, czekałam na 
syna. Potem Kurt pojechał po Trudę, a kiędy wra­
cał... .Tuż o tym mówiłam... — podjęła z wahaniem. 
Niestety, Truda nie jest odpowiednią osobą dla Kurta. 
Ja uważam, że Kurt powinien zostawić Trudę z dziec­
kiem w Nowej Hucie, a sam wyemigrować wraz ze 
mną do rodziny na Zachód.

Weszli z korytarza porucznik i sierżant. Wieszając 
klucz na gwoździu nad kuchnią, sierżant poinformował 
mnie, że w piwnicy nie znaleziono niczego. Porucz­
nik spytał przy okazji, czy mogą poczekać obydwaj 
przed domem. Skinąłem potakująco; rewizja była 
skończona, nie mieli tu już nie do roboty.

Kiedy obydwaj koledzy znaleźli się za drzwiami — 
pani Buellow podjęła przerwany wątek:

— Kurt jest, proszę pana, nieprzeciętnym mężczy­
zną. Jest bardzo dobrze ułożony, bardzo piękny fizycz­
nie, jest mądry, stanowczy...

Przygryzłem wargi, wyobrażając sobie, jak musia- 
ła wyglądać ta jego stanowczość w akciach, o któ­
rych mówiły listy.

— ... i szkoda, że połączył się z Trudą. Bo ta ko­
bieta nic nie reprezentuje. Podobnie jak jej dziecko. 
Jest niemoralne zachowywać przy życiu takie dzieci, 
ale Kurt dał się przekonać Trudzie, która nie wyra­
ziła zgody na uśpienie małej. Niestety, ja proszę pa­
na, byłam bezsilna...

— Doktor Goebbels, o ile mi wiadomo, utykał na 
jedną nogę! — przerwałem jej prawie nienawistnym 
głosem.

— Ach! Doktor Goebbels! — podchwyciła w za­
chwycie. — Czy pan go kiedy słyszał? Bo my słucha­
liśmy zawsze jego przemówień przez radio, jeszcze 
w Dorpacie. . Alfred Rosenberg, który pochodził rów- 
nież z krajów bałtyckich był, proszę pana, gościem 
w naszym domu!

Tak więc okazało się, że mam przed sobą stuprocen­
tową nazistkę! Kobietę z całą pewnością obłąkaną, 
mimo wszelkich pozorów, z których wynikałoby, że 
jest normalna! Patrzała na mnie z jakąś obrzydłą 
starczą kokieterią. Mówiła teraz:

— Pan jest człowiekiem kulturalnym. Tego nie 
można powiedzieć o panach, którzy nas wielokrotnie 
niepokoili w roku czterdziestym piątym, szóstym. Po­
znałam na pierwszy rzut oka...

— I tym należy tłumaczyć pani spokojne zachowa­
nie się podczas dzisiejszej rewizji, prawda? — wtrą­
ciłem uszczypliwie.

— Tak. Ponieważ ja to wszystko rozumiem. Jeśli 
nawet wśród panów są ludzie, którzy myślą kate­
goriami nowej Europy jak my, muszą ukrywać swo­
je przekonania...

Uniosłem się z krzesła i w tym samym momencie 
z powiewem wiatru, wpłynął z. ogrodu dźwięk dzie­
cięcego głosu. Gertruda sylabizowała.

Zlikwidować ten dom można by prawie od ręki, ale 
co zrobić z dzieckiem? I o co ją właściwie oskarżę 
tę wiedźmę? O propagowanie faszyzmu? Nonsens.

Ten zarzut po paru minutach rozmowy z zatrzymaną 
„odwali" nawet prokurator z awansu. Ze względu na 
wiek i na sposób jej mówienia — sprawa kwalifiko­
wała się co najmniej do zakładu dla obłąkanych...

Nie docierały już do mnie dalsze wywody pani 
Buellow. Nie bała się ich ujawniać. I właśnie to 
świadczyło o niewątpliwym obłąkaniu. Przyszli goście 
z wizytą! Jeden z nich wpadł jej w oko, uznała go nie 
wiadomo czemu, za swego, nie obchodziła ją ani re­
wizją. ani to. czego będziemy niebawem od niej czy 
od jej syna żądali. To były elementy poboczne, wo­
bec faktu, że chyba nikt jej nie słuchał, a tu nada­
rzała się okazja...

— Szkoda, że nie ma w domu Kurta — żałowała. — 
Szkoda, żę on tak rzadko przyjeżdża — mówiła gesty­
kulując żywo. — Rozmowa z nim dużo by panu dała...

— Jestem zmuszony zarekwirować listy, puszki 
z grapefruitem, pończochy nylonowe i te dwie rzeczy: 
pudełko 1 album. Pani będzie łaskawa podpisać pro­
tokół — odezwałem się, podsuwając jej urzędowy for­
mularz. -- Pani syn jest aresztowany.

— Aresztowany? — zdziwiła się szczerze.
— Tak. Wydoje mi się, że powinna się pani posta­

rać teraz o repatriację. Wyjechać do swoich. Tu 
wątpię, ażeby pani znalazła sobie jakiakolwiek za­
jęcie...

Początkowe zdziwienie na dźwięk słowa „areszto­
wany", ustąpiło prawie natychmiast pewności:

— Ach. to jest. niewątpliwie pomyłka. To chyba 
długo nie potrwa... 1 pan mi zapewne zwróci pamiąt­
ki. z któryihi rozstaję się czasowo?

Zdenerwowała mnie jej niesamowita wypowiedź. 
Odwróciłem się na pięcie 4 wyszedłem szybko z miesz­
kania na korytarz, a potem na podwórze.

ponm^^ik i sierżant siedzieli przy stoliku pod gło-
. UUkkAUud >»cud.

dziewczynki, z których jednej na imię było Kasia, 
skończyły już gotowanie obiadu czy kolacji 1 zajmo- 
jwały się myciem lalek.

] 500 mieszkańców Hamburga 
złożyło wieńce przy Pomniku An 
ty faszystów na cmentarzu Ohls- 
<1arf na znak protestu przeciwko 
restauracji faszyzmu i militaryz 
mu w NRF.

Czy będziemy jedli 
winogrona 
zbierane
na Podkarpaciu

W instytucie sadownictwa w Brie 
incj koło Nowego Sącza trwają pra 
ce nad aklimatyzacją winorośli w 
warunkach podkarpackich. Jesienią 
uh. roku zebrano w doświadczalnej 
winnicy tego instytutu kilkaset kpo 
gramów pierwszych winogron. Na/- 
lepiej udała się odmiana o nazwie 
,. Aurorą".

Możliwość hodowli winorośli na 
południowym h stokach Podkarpaciu 
— a wiec w takich powiatach, jak 
Limanowa i Nowy Sącz oraz w nie­
których rejonach woj. rzeszowskiego 
— potwierdzają również winnice za 
łożone na południowej stronie Tatr 
Słowackich,

Święto 
dostojnego Jubilata
PRZED dwoma dniami za­

kończyły się uroczystości 
związane z setną roczni 

cą istnienia Poznańskiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk. Z 
tej właśnie okazji warto przy 
pomnieć nieco historii jednej z 
najstarszych placówki naukowej 
w Polsce.

W okresie, 100 lat Poznańskie 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
było głównym ośrodkiem 'kul 
tury Poznania, Wielkopolski. Li 
sy Towarzystwa wiązą się z 
dziejami nauki polskiej i jej 
organizacją w skali ogólno 
polskiej. Powstanie PTPŃ po 
przeuzily tradycje organizacyjni 
różnych towarzystw o charak­
terze społeczno-kulturalnym, jak 
również działalność osób pry­
watnych np. E. Raczyńskiego 
i T. Osiatyńskiego Działalność 
naukowo badawcza i populary 
"atorska Towarzystwa związana 
jest z takimi nazwiskami jak 
A. Cieszkowski. K. I ibelt. K 
Szulc. K. I.iskc, J. Kasprowicz, 
\. Małecki i inni.

Środowisko naukowe w opar 
ciii o Uniwersytet wzmogło z 
czasem ruch wydawniczy. Do 
leczy to w szczególności nauk 
przyrodniczych i humanistyce 
nych. Powstało więc szereg wy 
dawnictw ciągłych i czasopism 
Towarzystwo utrzymuje koniak 
ty z 516 naukowymi ośrodka­
mi na całym świecie w 4!) 
krajach. Są wśród nich najpo 
ważniejsze akademie prawie 
wszystkich krajów europejskich 
Dzięki temu biblioteka Towarzy 
stwa posiada liczne wydawnic­
twa seryjne tych- instytucji. To 
warzystwo prowadzi także wy 
iniany wydawnictw z mniejszy 
mi instytucjami o węższym za 
kresie zainteresowań. Wszelkie 
wydawnictwa wlaśne Towarzyst 
wo przesyła do różnych zagra 
niemych ośrodków naukowych.

Picwszą wzmiankę o wymia­
nie wydawnictw zanotowano w 
1564 r. Była to wymiana jedno­
stkowa. W ub. r. z wymiany 
z zagranicą wpłynęło 5.960 eg 
zemplarzy wydawnictw nauko 
wych. Liczba ta mówi o wiel­
kim wkładzie prace ludzi nau 
ki skupionych w PTPN.

Te ogromne osiągnięcia, og- 
romny wkład w dziedzinę nau 
ki i tworzenia narodowej kul 
tury, wysoko oceniają caiy na­
ród i rwiat naukowy. Nic dziw 
nego, że uroczystość stulecia

Błona 
fotograficzna 
o dużei czułości

W laboratorium firmy ..East­
man Kodak Company" (333 State] 
Mrcet. Rochester. 4, Now York, | 
l SA) wyprodukowano błonę fo i 
tograficzną o dużej czułości. Na ; 
błonie tej można utrwalić, zdjęcip 
portretowe osoby przy świetle 
zapalniczki do papierosów z ek^ 
pozycją 125 sek I sile światła 
obiektywu 1:5.G.

Nowa błona fotograficzny jest 
czterokrotnie czulsza od dnt eh- 
czas wyrabianech błon fotogra 
licznych Kodaka.

Na razie błony te nazwano: 
S o. 1177. Są wyrabiane w ma 
łych Ilościach i na specjalne za­
mówienie, <p>

Niedzielne imprezy sportowe
I W związku ze spotkaniami 
(piłkarskimi o puchar dr Mi- 
ichałowicza III liga pauzuje.

Reprezentacja piłkarska 
'woj. koszalińskiego rozegra w 
Iniedzielę w Koszalinie na sta 
Idionie Granitu o godz. 15 
(mecz z Bydgoszczą o puchar 
.dr Michałowicza. Barw nasze 
go okręgu w tymn spotkaniu 
^bronić będą: Januszkiewicz. 
(Kozłowski, Tim, Sowiński 
j(Gryf), Profus, Smaczny, Osa 
.dnik (Sokół), Kapilewicz 
(Darzbór), Pabiasz (Granit), 

' Rdze.niewski (Iskra), Hibner 
KRega), rezerwowi: Sroka, 
(Szreter. Kwietniewski (Gra- 
,nlt), Nowakowski (Darzbór). 
'Zbiórka zawodników w nie- 
Idzielę o godz. 14 na stadio- 
|nie. Zawodnicy winni posia- 
)dać legitymacje.
► Klasa A. Sokół Karlino — 
) Iskra Białogard. Barka Koło 
[brzeg — Rega Świdwin. Sla- 
wa Sławno — Drawa Draw- 

'sko, Piast Człuchów — Olimp 
| Złocieniec, Bałtyk Koszalin 
jSparta Złotów — mecz roze- 
igrany zostanie już w sobotę 
[o godz. 17.

Klasa B, grupą „Północ": 
'Błękitni Białogard — TKS 
'Ustka, Orzeł Sianów — Czar 
'ni II, LZS Bobolice — Słauja, 
'GrtłrPt TT - Z-^—n •'"IV*o,
^Szkwał Darłowo — Gryf II. 
' Grupa „Południe": Start 
iMiastko — Pogoń Czaplinek, 
(Polonia Jastrowie — Drze-

wiarz Swierczyda, Sparta Zło 
tów — Gryf Barwice, Darz­
bór II — Włókniarz Okonek, 
Lechia Szczecinek — KS De 
brzno, Żagiel Debrzno — O- 
limpia Wałcz.

* * *

Reprezentacyjne zespoły ko 
szykówki kobiet i mężczyzn 
bawią w Zielonej Górze, 
gdzie rozgrywają spotkania 
o puchar Ziem Nadodrzań- 
skich i Nadbałtyckich. '

* * *

Dziś (sobola) o godz. 10 w 
lokalu WKKF w Koszalinie 
odbędzie się posiedzenie Towa 
rzystwa Krzewienie Kultury 
Fizycznej.

PTPN zgromadziła uczonych i 
Polski i zagranicy. Żeby wy­
mienić zastępcę Przewodniczą 
cego Rady Państwa prof Stani 
sława Kulczyńskiego, prezesa 
PAN Tadeusza Kotarbińskiego, 
ministra Akół wyższych S 
Żółkiewskiego, dr Josela Pouii- 
ki z Brna, Hansa Nordliuga 
( hrisknsena z Kopenhagi, prof 
Jean Bourilly — radcę sulturai 
nego- ambasady francuskie; w 
Warszawie, noc. dr Miódma 
Garasanina, Hansa Jucrgena Eg 
gersa z Hamburga i wielu in­
nych.

Licznie zebrani goście byli 
świadkami uroczystej dekoracji 
zasłużonych naukowców —• 
członków Towarzystwa. Po 
śmiirtme odznaczono Krzyżem 
Komandorskim z gwiazdą Ordę 
ni Odrodzenia Polski zamor 
dowanych w czasie ostatniej 
wojny profesorów St Kalandy 
ka. Edwarda Klicha, R. Pacz­
kowskiego i F. Raszeję. Sztan 
dary Pracy I klasy otrzymali 
prezes PTPN prof. K. Tymie 
niecki i prof. J. Kostrzew ski 
Łącznie odz.naczono 20 osób

Po referacie prezesa PTPN 
serdeczne gratulacje skialałi 
przedstawiciele uniwersytetów i 
goście zagraniczni. Wśród nich 
znalazł się także znany polski

naukowiec A. Jakubski, pracnw 
nik Eritish Muzeum *w Londy­
nie. Powiedział on m. in : 
^tern głęboko wzruszony. Wg. 
nad1.' i wojna zatrzymały nmt^ 
poza granicami Polski, lam od 
azies^ęciu lat. w miarf swych 
stł podnoszę chwałę nauki poi 
skici Dziś sterany tyciem nip 
mogę stanąć z Wami — daw 
nyni kolegami do rywalizacji 
na polu naukowym. Ale tyczę 
Wam z całego serca: wytiwai 
cle i pracujcie".

Wśród szeregu wypowiedzi 
m. in. prof. prof. Tymienieckie­
go. Kulczyńskiego. Żółkiewskie 
go dominowały pragnienia po­
stawienia nauki, badań nauko­
wych na jak najwyższym po­
ziomie. Podkreślano, że jedynie 
autonomiczne ośrodki naukowe 
mogą najlepiej wykonać swą 
pracę w służbie kraju.

J Z.

Pomóżmy ambitnym lotnikom

Aeroklub w Słupsku 
rozwija skrzydła

IĄT TYM ROKU mija dzie 
y w sięć lat od chwili, gdy 

grupa entuzjastów dy 
sponując zaledwie jednym sa­
molotem, powołała do życia 
Aeroklub w Słupsku. Tak za­
wiązał się i zaczął pracować 
samodzielny ośrodek lotniczy 
na naszym terenie. Potem po 
wstała sekcja szybowcowa, 
która z biegiem lat stała «lę 
jedyną żywotną sekcją aero­
klubu.

Nasz sport samolotowy prze 
żywał swoje wzloty i upadki, 
nie ominęła go czystka perso­
nalna, reorganizacje, co odbi­
ło się ujemnie na jego roz­
woju.

Pierwszym takim posunię­
ciem była odgórna decyzja 
podporządkowania lotnictwa 
sportowego organizacji „Służ 
ba Polsce". Koncepcja ta nie 
zdała egzaminu życiowego. W 
roku 1949 powstaje Liga Lot­
nicza, która kieruje sprawa­
mi lotnictwa sportowego do 
roku 1953. W maju tegoż ro­
ku włączono lotnictwo spor­
towe do LPŻ.

Po niesławnej pamięci ..we­
ryfikacji" wielu pilotom i za­
służonym działaczom lofni- 

, czym zostały „obcięte skrzy­
dła" i zabroniony wstęp do 
lotniska.

Październik dał ludziom po­
przednio skrzywdzonym, a ser 
cem związanym z lotnictwem, 
możliwości powrotu do umi­
łowanego zawodu. Nasz aero­
klub odzyskał ośmiu pilotów 
i starych' działaczy lotni­
czych.

Dzisiaj, po kilkuletniej prze­
rwie, nad paszym wojewódz­
twem znów warczą silniki sa­
molotów sportowych. Czy zna 
czy t.o, że w ubiegłym dzie­
sięcioleciu nie mieliśmy żad­
nych osiągnięć?

Bezsprzecznie mieliśmy. Wy 
[ szkóliliimy wielu pilotów szy­
bowcowych, zdobyliśmy jed­
ną złotą i dwanaście srebr­
nych odznak szybowcowych. 
Alę ponieśliśmy przy tym je­
dną wielką stratę — utraciliś­
my kontakt z mieszkańcami 
województwa. Przez cały ten 
okres mało kto wiedział o 
naszych zwycięstwach i klę­
skach, spadało zainteresowa­
nie sportem lotniczym. Pa­
miętam jedno ze świąt lotni­
ctwa, kiedy na nasze lotnisko 
zdążały tłumy ludności. Nie­
stety, zastały zamknięte han­
gary, a wartownik bronił wej 
ścia na lotnisko.

Jak jest dzisiaj? Czym mo­
żemy się poszczycić po pięcio­
miesięcznej samodzielnej dzia 
łalności?

W aeroklubie rozpoczęły 
już pracę cztery sekcje lotni­
cze: modelarska, spadochro­
nowa, szybowcowa i samolo­
towa. U progu sezonu zdoby­
liśmy dwa diamenty do złotej 
odznaki szybowcowej i zgłosi­
liśmy próbę pobicia rekordu 
Polski w przelocie docelowym 
na szybowcu wynoszącym 
552 km. Przelecieliśmy na ra­
zie 510 km. Lecz najwięk­
szym sukcesem jest to. że na­
wiązuje się ponownie fradycyj 
na więź ze społeczeństwem. 
W pracy nad przywróceniem 
Świetności lotnictwa sportowe 
go pomaga dziś całe społeczeń 
stwo. Dzięki tej pomocy po­
wstały już aerokluby w żięlo- 
nej Górze. Częstochowie. No- 
W'm Targu, Nowym Sączu 
i Toruniu.

Borykamy się jeszcze z ol- 
brzymimi trudnościami finan- 
sowymi, b’-akuie nam sprzę­
tu i benzyny. Chcemy popu­
laryzować ten szlachetny sport 
w naszym województwie po­
przez pokazy lotnicze i inne 
imprezy. Lecz na to potrzeb­
ne są fundusze 7. niekna ini­
cjatywa wystąpiły sądy pówia 
towe. ptzetnacżajac nam pew­
ne kwótw pieniężne z wpły­
wów za tzw. sprawy ugodo­
we.

W najbliższei przyszłości 
chećmy uczcić nasze dziesię­
ciolecie Pokazami lotniczymi 
w Słupsku, Koszalinie. Byto- 
wie. Szczecinki! 1 Sławnie. 
Zwracamy się . więc o pomoc 
do wszystkich instytucji i 
przedsiębiorstw, do całego spo 
łeezeństwa.

EDWARD LEUSZNER

Ekipa polskich *zybowntków rtokanala rekoMowero wyczy- 
. ... .        “•'••bow. 

mctwa — Krupnwaio przelotu m ocuesłost ponad sm km od 
macierzystego lotniska. » polskich pilotów zdobyło diamenty 
<1o Złotej odznaki Szyócwcówej 1 pobiło dwa rekordy Polski 
Przelotem tym na l szybownicy uczeili zbliżający »lę au roc» 
nlcp Istnienia Aeroklubu Warszawskiego

Na zdjęciu; pilot Lucyna wlazło Baj«wsk»



kogi, jak pnie, 
oczy niewidne, złe.
Mila9 trzy? dwie? 
'.zy bliżej?
Nsieżic zeszedł z wyży. 
Przeklęty, blady zwid.
Cyt. To świt 
zza boru się wychyla.
Mila.
Pól mili.
Skowronek już kwil!.
Gw.azda poranna gaśnie. 
WoM> coraz jaśniej, 
a sh’yć się nie ma gdzie.
Ot hm. 
we mgle, 
na mćdzy widać drzerm 
g'an'izny, kraju znak 
Gteąiu ten ptak 
tak giośno śpiewa? 
tok wesoło dzwoni?
On słońce ze snu budzi. .
Słychać tętent kont. 
Słuchać głosy ludzi. 
Tuman na drodze s:? wzbił.
Jeszcze kroków dwieście 
do granicznych grusz. 
.•1 bruk już sil.
Dech usta je. 
.Nogi, jak pnie. 
Serce się rwie, 
bo życia szkoda. 
Za ty miedzy: swoboda.
U" id za?
Dapędzają 
tuż?
Nie.
Nweszcle: 
grusze, grusze, grusze. 
Zbieg uszedł.

U reż. BOŻENY R ADZISZEWSKIEI

Dość.
Rzucam żelazną motykę, 
a trzon rozbijam o głaz: 
raz, raz. i jeszcze raz.
Echo wtóruje mi krzykiem.
Żelazną rzuciłem motykę 
w las.
Złość
sczezła i wolne mam dłonie. 
Ja — nie chcę już.
Służ...
służ...
i zawsze służ?
Nad puszczą zorza zapianie. 
$ olne podnoszę dłonie 
do zórz.

Rozmowa o sprawach 
naszego teatru

— Jakich dramaturgów lub! 
pani najbardziej?

— Trudne pytanie — zasta­
nawia się pani Bożena — bo 
upodobania zmieniają się za­
leżnie od warunków, nastro­
ju. Mnie odpowiada najbar­
dziej chyba Ibsen. Chciała- 
bym bardzo przygotowywać 
„Peer Gynta".

— A z polskich dramatur­
gów?

— Słowacki, „Balladyna"...
Z takiej rozmowy już tylko 

krok do marzeń o przyszłym 
teatrze. Jak Bożena Radzi­
szewska, reżyser naszego tea­
tru, wyobraża sobie ten teatr?

Proszę:
— Nowy gmach, własna sce­

na, możliwości do pracy, do 
normalnej pracy — marzy 
głośno. Przyszłoby trochę no­
wych aktorów, stworzyłoby 
się trzy zespoły aktorskie i 
wtedy teatr byłby częściej na 
miejscu, grałby co tydzień, 
przestałby mięć charakter wy­
łącznie teatru objazdowego.

— Czy pomyśleliście o sztu 
ce na otwarcie teatru?

1F Koszalinie dużo mówi się 
..Milczeniu'' Brandstaettera. 

Sztuka ta. te którei autor zam­
knął cały dramat powojennego 
pokolenia — narobiła sporo ha 
lasu przez wstrzymanie jej nre 
miery. Krążyły nawet pogłoski, 
że jest zbyt ..mocna", zbyt ..o- 
etra". dlatego nie pozwolono 
jej wystawić. Sytuacja jednak 
wyglądała inaczej Świetna sztu 
ka została wstrzymana jedynie 
dlatego, że zaproszony do sztu 
ki reżyser źle odczytał tekst, 
snłucił dramat. Ale teatr nasz 
nie dał za wygram;, praemo 
nad sztuką od nowa. Stąd też 
nasza wizyta u reżysera Bal 
łuckiego Teatru Dramatycznego 
•— Bożeny Radziszewskie!.

— Wiemy, że teraz pracuje 
pani nad „Milczeniem". Kie­
dy będzie premiera?

Bożena Radziszewska nie 
lubi oficjalnych rozmów z pra 
są, ale „poddaje się" zasko­
czona pierwszym pytaniem i 
odpowiada, nie ociągając się 
pawet:

— Istotnie, próby „Milcze­
nia" są w toku. Z koniecz­
ności reżyseruję na nowo sa­
ma, odkładając' na późniejszy 
termin sztukę Szwarca „Cud 
nie cud". Trudności mamy 
mnóstwo, bo 3 aktorów — 
którzy grali w tej sztuce — za 
chorowało i trzeba było zna­
leźć zastępstwa, ściągać no­
wych aktorów, a to nie przy­
spiesza pracy. Chciełibyś- 
my, aby pod koniec miesia.ca 
sztuka była gotowa.

— Jaka jest obsada „Mil­
czenia"?

— Ksawerego gra Henryk 
Kleps. Irenę — Ewa Ekwiń- 
ska, ale ta ostatnio zachoro­
wała i wobec tego role Ireny 
będzie przygotowywać Maria 
Ursyn. Prokuratorem Wito- 
•wiczem będzie Jan Ibel, Nie­
dzickim — Wiktor Górecki z 
Łodzi, funkcjonariusza UB 
grać będą na zmianę Wierz­
bowski i Jóźwiak. Rolę Wan­
dy otrzymała Zofia Bajuk.

— A pani warsztat reżyser­
ski?

—. Na warsztat przygotowa­
łam „Człowieka z teką" w 
teatrze Jaracza w Łodzi. Póź­
niej miałam okres przerwy w 
pracy, bo chorowałam, no, a 
następny etap — to już Ko­
szalin, „Osobliwe zdarzenie" 
Goldoniego i tai 'Z „Milcze­
nie".

Ciszej, 
ciszej, 
biegnącego się atyszy. 
Ciemniej 
ciemniej.
Cienie widać przyziemne.
Za drzewo.
B? gęstwę krzewów, 
tłookoła polany, 
księżycowej, świetlanej. 
Tu w bok od białej drogi, 
•la orzełaj, przez rozłogi.
Nie tędy, 
me tędu: 
bruzdami, obok grzędy.
Nie teraz, 
nie teraz. 
Właśnie miesiąc przeziera. 
Gdy poza chmury zajdzie 
ciemna się ścieżka znajdzie.
Do ziemi 
prędko, ciałem 
psy wyczują, szczekały 
Przeszły. dalej wiatr zmylił. 
Ks’’ężyć znów się wyah^it. 
Szybciej.
szybciej, 
tchu starczy.
Szybciej, pies znowu warczy.
Skokiem w wodę 
ł-rzeg bliski.
Baczność
Kamień jest śliski.
Juz sic tropy zmyliły.
Naó’zód 
pi dem co siły 
X zakosy 
nr zez wrzosy 
Zwierzę? Wiat"? Ludzkie

Ć osy9

Idą pańscy: szukają, 
pohukują i łają.
Niosą kłódki, łuńcuchy. 
mosa kuny i dyby.
Do chałupy pukają.
Pięścią walą o szyby.
A dom stoi, jak głuchy 
choć też pański, nie gida.
t.isza drzemie u stajen, 
na eodcien u przysiada.

Mdu?
dw:e? bzu?
Czy też dalej? 
do k-aju granicy?
Serce drży, krew wab 

w tętnicy.

Nad cudzymi rzekami 
zasiedliśmy plącząc

i wspominając, 
dniami, nocami.
Na wierzbąfk gawlsjy oczy 

' nasze i płcłs:
P'zez Ocean słaliśmy do 

krapi 
tęsknoty i skargi na zły los.
Byliśmy sami.
A tam pytali nas obcymi 

słowy 
..Skąd ludzie jesteście?

i kto wy?
lak tedy będziem śpiewać 
pieśni nasze w cudzej ziemi, 
naa huczącą, morską

przelewy9
P'zez Ocean nie doidą stosu 

nasze do kraju.
Jak tedy śniewar będziemy 
k^aj wsnoininając?

Picda nam hula i ciężkie lata 
z 'roli wyplata.
Gdy bieda z nędzą drogę 

mijała 
w nas uderzała
I próżne były chłopskie 

lamenty 
na los przeklęty.
I próżne było chłonskie 

biadanie 
niemiecki panie.
Obcych zwołałeś

i stanowiłeś, 
a nas gubiłeś
Obcym u ciebie chleba 

dostało, 
dla nas za mało.
Zbyliśmy owcy, zbyliśmy 

Holu 
dla twego stołu.
Z:emł ci twojej nie buło 

zadość 
v'Z!ałcś nam radość.
Ziemię ojcową wnukom 

zabrałeś, 
nas precz wygnałeś.

Szumcie nam Oceanu 
'ozszumcie się modre, 

szumiące dunugi. 
za puszczy ścianą.
Niechaj przelewa sie kipie! 

w tęsknotą da!
Cudza role orzą nasze nlug' 
naszą ziemię prują obce 

pin 
naszej ziemi rodzonej nam 

Źli. 
skąd nas wygnano.
Ohru lud-rln m ńwt ćm fjri'

tułaczu 
Pięść sic ściska, 
serce płacze.

Aktorzy w tych trudnych wi 
runkach pracują z wielkim po 
święceniem i oddaniem.

— Czy dekoracje zostaną 
te same?

— Nie, scenografię przygo­
towuje Jerzy Fedorowicz, arty 
sta-plastyk, członek tutejszego 
oddziału ZPAP.

Ucieszyła nas ta wiadomość, 
bo teatr, jak widać, robi wy­
łom w ciszy jaka się wytwo­
rzyła wokół grupy naszych 
plastyków. Ałe od p. Radzi­
szewskiej chcemy się dowie­
dzieć czegoś o niej samej. Nie 
przychodzi to bez trudu. Nie 
lubi mówić o sobie. Coś jed­
nak „się zdobyło"...

Bożena Radziszewska z tea­
trem (wfedy amatorskim) ze­
tknęła się w Chorzowie, gdzie 
była współorganizatorką i 
aktorką tamtejszej „Reduty". 
Później pracowała jako aktor- 
kp w teatrze robotniczym na 
Dolnym Śląsku i stamtąd wy­
jechała do łódzkiej stkoły i 
dalej, na wydział reżyserski 
do instytutu Teatralnego w 
Moskwie.

— Tak, oczywiście. Nie 
zdradzę jeszcze autora i ty­
tułu, ale mogę powiedzieć, że 
jest to dramat historyczny, 
związany tematycznie z na­
szym Pomorzem.

Żegnamy się z panią Radzi­
szewską i serdecznie życzymy 
teatrowi pomyślnej premiery 
i realizacji dalszych planów.

JADWIGA 8MPINSKA

List z Warszawy

Kwiaty różne 
—lecz wqile 
U7 OGRODZIE Botanh

/ cznym kwitną 
' kwiaty. Całe boga­

ctwo gatunków, barw, 
zapachów, Ale — czy, 

| to. że słońca zbyt mało, czy tea 
I dni zbyt chłodne — kwiaty są 
| wątle jakieś, anemiczne. Ech, 

nic, nie kwitną jak należy —a 
krzywią się miłośnicy bzu, tnw 
gnolii i narcyzów.

Ale przecież nic o kwiatach 
i miała być mowa, tylko o war- 
I szawskich wystawach plastycz­

nych Czyżby i na tę sprawą 
wywarły jakiś wpływ wiosenni 
chłody? Wydawałoby się, że nie.

I Przeciwnie, aura jest dla sztuk 
: pięknych nader przychylna. Nikt 
i i nic nie przeszkadza rozkwitać 
I „wszystkim kwiatom”. Prostym 
I i dziwacznym, tradycyjnym i no 
! woczesnym. realistycznym i nie- 
। realistycznym — jedny m sio-1 
I wem: różnym. No i rze* 
I czy wiście — namnożyło S19 

w Warszawie sporo wystaw { 
wystawek, indywidualnych I 

1 zbiorowych, prezentujących do­
robek większych lub mniejszych 
grup malarskich. Bywalcy wy­
staw plastycznych nie-mogą na­
rzekać na'brak zajęcia. A jed-

I nak — krzywią się. Ech, nie. To 
jeszcze nie to. na co czekamy. 
Fo i owo zainteresuje ich. tamto 
znów oburzy, zależnie od gu­
stów i upodobań. Ale na ogół 
wszystko to. co pokazała nam 
w ostatnim czasie warszawska 
plastyka, nie odpowiada nadzie­
jom i oczekiwaniom. Oczywi­
ście, nie można na podstawie

I kilku nawet wystaw ferować 
żadnych wyroków o aktualnym

I jej stanie. Któż bowiem wie, co 
I Kryje się jeszcze przed ludzkim 
i okiem w malarskich czy rzeźbiar 

skich pracowniach?
W WIELKIM holu Politechnik 

I ki Warszawskiej wystawiają swa 
I prace członkowie grupy artya 

stów-plastyków „Zachęta". Gdy- 
, by mierzyć wartość wystawy 
i zainteresowaniem, jakim darzy 

ją publiczność, okazałoby się, 
■ że mamy tu do czynienia — jak 
' na stosunki warszawskie — co 

najmniej z rewelacją. Po holu 
spićerbfS-^aAie ut-Średnim wiec 
ku i starannie ubrani panowie, 
z miną znawców wpatrzeni w 
oprawny w bogate, złote ramy 
„p/irtret doktorowej X”, w pęki 
kwiecia, odmalowane „jak ży­
we", w nastrojowe krajobrazy, 
które tak znakomicie wygląda­
łyby w palisandrowym saloniku 
eleganckiej pani domu. Sporo 
również na wystawie młodzieży, 
która zatrzymuje się najchętniej 
przed powabnymi aktami, mru­
cząc — czasem i ironią, czasem 
z uz.naniem: „Mocna rzecz, 
co?”

GRUPA .,7ACHĘTY" zapre­
zentowała malarstwo, które, wa 
dle dumnych sformułowanych w 
katalogu założeń programowych 
nawiązuje do „najświetniejszych 
realistycznvch tradycji sztuki 
polskiej". Zwolennicy nowoczes­
ności używają natomiast określeń 
z których najłagodniejsze mówią’ 
o wsteczności pokazanych prze* 
„Zachętę” dzieł. Wydaje się. ia 
mamy tu do czynienia ze sztuką 
istotnie realistyczną, lecz słabą, 
pozbawioną elementów poszuki­
wania własnej drogi, sztuką’ 
bardzo konserwatywną, „tracącą

(Dokończenie na str. 3)

Jak tedy będziem śpiewać 
pieśni nasze w cudzej ziem’.? 
w mrocznej puszczy ścinając 

drzewa?

Nie dolecą 
nie dolecą glosy nasze 

do kraju

Tutaj samotni pomrzemy 
kraj wspominając

A kto by ciebie zapomniał 
rodzinne Pomorze 

niechaj, słońca na niebie 
_ zabędz e i zorze 

Imię troje na początku 
wszystkich pieśni mych 

położę

Imię twoje na skałach 
rylcami wypisze, 

Imię twoje w fal grzmocie 
wołane usłyszę.

Imię tro n obudzi 
śmiertelnego dnia ciszę

I dzień nowy powstanie 
Świtami się smużą 

nn-fimr-u mnu^owie
Z pruoiuow (nidruZ), 

Pomorze. Dziś na twoiej 
stunelłimu stróżu



CHOPIN WKRÓTCE 
"OWKOII DO ŁAZIENEK

Pomnik lhoplna. zniszczony 
w 1940 roku przez hltlerow 
ców, jest obecnie rekonstruo 
weny w warszawskie! Pracow 
ni Sztuk Plastycznych, pod 
kierunkiem znanego rzeźbie- 
rta, A Nykela. I jut za kil 
ka miesięcy powróci na swoje 
dawne mlelsce w Parku La 
zlenkowsklm.

Plan odtworzenia pomnika 
w lego dawnej postaci spot­
ka! si< początkowo z krytyka 
części rzeźbiarzy. Wyniki kon 
kursu na projekt nowego po­
mnika okazały się jednak da 
tece niezadowalające. Nlepo 
wodzenie konkursu 1 pietyzm 
dla tradveji zadecydowały o 
rekonstrukcji odsłoniętego w 
rnku iwa pomnika, dłuta Wa­
cława Szymanowskiego.

Praee nad rekonstrukcja sn 
Juz na ukończeniu. Górny 
fragment nomnlka, przedsta 
winiący tak bardzo typową 
mazowiecka wierzbę, został 
już przesiany do odlewu w 
metalu W pracowni znajdu­
ję się jeszcze model sylwetki 
kompozytora, opartej o pień 
drzewa. Za kilka dni specjał 
na komisja stwierdzi czy mo- 
tna jut skierować model do 
giserni.

Odtworzenie pomnika Cho­
pina ułatwiły: ocalony w Mu 
zeum Narodowym mały lego 
modet, stworzony jeszcze 
przez Szymanowskiego, odna 
leziona w jednej z wrocław­
skich fabryk głowa dawnego 
pomnika oraz fotografie.

Nie została jeszcze ściśle o- 
kreślona data odsłonięcia po 
mnika. Pięknie bv było, gdy 
by nastąpiło to 17 październi­
ka. w dniu rocznicy śmierci 
Chopina.

...BROSZKIEW1CZ —
DRAMATfRGIEM

Jerzy Broszklewlcz debiutu­
je jako dramaturg. Wkrótce 
odbędą sie w teatrze wojska 
Polskiego w Warszawie (w 
reżyserii Lidii Zamków) 1 w 
..Ludowym'* w Nowej Hucie 
fw reżyserii Krystyny Rku- 
szankl), premiery pierwsze! 
sztuk! Proszklewleza — „Tmio 
na władzy". Sa to trzy jedno 
aktówki, które łączy wspólna 
problematyka — władzy. Pro 
blem ten ukazany jest na tle 
dramatów dzielących stę w 
tlkęvfnvch państwach: Jakiejś 
republice rzymskie!, laklmś 
królestwie hiszpańskim 1 
..gdzieś w Europie" w XX wie 
ku.
PlkrATOR W WARSZAWIE?
Irena Babel przygotowuje w 

warszawskim Teatrze Po­
wszechnym „Wojnę I pokOj" 
Tołstoja w adaptacji Jednego 
z najwybitniejszych reżyserów 
europejskich — Piscatora. 
Ten wielki artysta niemiecki 
zainteresowany polska premie 
ra. która przewidziana fest na 
drugą połowę maja, zapowie­
dział swój przyjazd do Warsza 
wy.

NIEWĄTPLIWIE każdego mieszkańca Po- 
nior7a Zachodniego czy Ziem Odzyskanych 
w ogóle, interesują dzieje miejscowości, 
w której midszka, Niestety może on zaspo­
koić swą ciekawość w małym tylko stop­
niu, ponieważ w dalszym ciągu odczuwa się do­

tkliwy brak literatury historycznej dotyczącej 
tych terenów. O ile pod względem demograficznym 
i gospodarczym zrobiono już wiele, to pod wzglę­
dem upowszechnienia wiedzy historycznej bardzo 
mało. Dziś, szczególnie na historykach ciąży po­
ważne zadanie upowszechnienia jej szerokim rze­
szom ludności zamieszkującej te ziemie. Dotyczy 
to zarówno ludności osadniczej jak i rodzimej, która 
karmiona pruską, nacjonalistyczną historiografią, 
nie mogła zdobyć należytej wiedzy o dziejach swej 
ziemi.

Zapewne niewielu mieszkańców Wałcza, space­
rując dziś ulicami swojego miasta, zna jego histo­
rię. Złożyły się na to różne przyczyny, o których 
m. in. pokrótce była już mowa. Żeby chociaż częś­
ciowo zaspokoić ten głód wiedzy historycznej, za­
mieszczamy krótki opis teao miasta snr ->H ptu lat.

W PIERWSZEJ połowie 
XIX wieku Wałcz 
był małą, niespełna 

trzy tysiące mieszkańców li­
czącą mieściną. Choć obec­
nie miasto ma wygląd nowo­
czesny, to jednak istnieje od 
dawna i początkiem swym się 
ga XIII wieku. Liczne po­
żary zniszczyły niemal wszyst 
kie budynki, na skutek cze­
go zatracił sie pierwotny wy­
gląd miasta. W wiekach śred 
nich Wałcz był obwarowa­
ny, ale tylko palisadami i fosą, 
nie posiadał natomiast murów 
miejskich. W XVI wieku Wałcz 
posiadał w sobie jak gdyby 
dwa miasta: jedno na górze 
(dzisiejszy plac Wolności z 
przyległymi ulicami) oraz No 
we Miasto, w skład którego 
wchodziła cała ulica KHiń- 
szczaków. Granicą miedzy 
Starym u Nowym miastem 
była rzeka Żydowska (obec­
na Młynówka) i kanał, który 
stanowił fosę. Ze starego do 
Nowego Miasta można było 
przedostać się jedynie przez 
Bramę Młyńską, u stóp któ­
rej leżał most przerzucony 

przez Młynówkę. Most w 
XIX w. stanowił śluzę prze­
pustową dla rzeki, która w 
tym miejscu tworzyła charak 
terystyczną pętlę. Oba mia­
sta miały odrębne przywileje. 
Dopiero w r. 1658 te dwa or­
ganizmy miejskie zostały złą­
czone w jedna całość.

W początkach wieku XIX. 
dokładnie w 1821 r., Wałcz 
liczył 2 500 mieszkańców.

W 1838 r. w 336 domach w 
Wałczu mieszkało 3 057 miesz 
kańców, w tym 1 687 katoli­
ków i 1100 ewangelików i 
562 Żydów. Do miasta w 
tym czasie należała także 
wieś Dobino Wałeckie, którą 
sza! ożyli mieszczanie wałec­
cy na 64 włókach, jeszcze w 
roku 1303.

Jeziora Zamkowego odprowa­
dzany jest kanałem podziem­
nym. idącym wzdłuż ul. Ko­
ściuszkowców.

Przy kopaniu tego kanału 
napotkano na szczątki muro­
wanych przepustów wodnych, 
zbudowanych w dawnych wie 
kach przy Bramie Młyńskiej. 
Na podstawie tych znalezio­
nych resztek murowanej bu­
dowli, wyobraźnia ludzi wy­
tworzyła legendę o tajemnym, 
podziemnym przejściu łączą­
cym budynek szkolny z bu­
dynkiem sądowym, na miej­
scu którego w dawnvch cza­
sach miał stać zamek. Brze­
gi rzeczki Młynówki były bag 
nisfe i podmokłe. Nad nimi 
biegła tylko wąska ścieżka 
piesza, tzw. „Ścieżka poe­
tów". Wewnątrz pętli jaką 
zataczała Młynówka. Znajdo­
wała się podmokła i niedostęp 
na łaka. Dopiero w ro­
ku 1868 po zakupieniu mły­
na, magistrat podjął pracę 
nad osuszeniem tego bagni- 
ska. Przecięto pętlę, przeko­
pano kanał 1 podwyższono 
grun*

W 1865 r. obniżono poziom 
wód jeziornych o 1 1/4 m, po­
tem znów o pół m, wskutek 
czego polepszono warunki 
zdrowotne miasta. Przez osu­
szenie brzegów jeziora Raduń 
skiego, na skutek obniżenia 
poziomu wody, można było 
przeprowadzić promenadę 
wzdłuż lewego brzegu aż do 
Bukowiny.

Pierwszą Unię kolejową na 
trasie Wałcz—Piła oddano do 
użytku w r. 1881. Siedem lat 
potem przedłużono ją przez 
Kalisz do Stargardu. Linia 
na Krzyż zbudowana została 
dopiero w 1904 r. Wieżę ciś-

STU LATY
nień o pięknej sylwetce, z da­
leka przypominającej latarnię 
morską, oddano do użytku w 
roku 1901, a trzy lata przed 
tym zaprowadzono w mieście 
oświetlenie gazowe.

Tak oto mniej więcej wy­
glądał Wałcz przed stu laty.

mgr Z. BO RAS

Z notesu historyka

Rozrywki i zabawy 
Rzymian

rj 1STORYCY rzymscy przekazali 
ll nam wiele Informacji dotyczą 

cych zabaw, igrzysk oraz róż­
nych widowisk urządzanych przez 
cesarzy dla ludu. Największe ich 
nasilenie przy podło w okresie republi 
ki, I cesarstwa, za panowania Juliu­
sza Cezara, Augusta Oktawiana, Ne­
rona, Hadrlana. Urządzanie różnego 
rodzaju krwawych widowisk przez 
cesarzy miało swój cel polityczny. 
Kaidy monarcha dążył do pozyskania 
popularności wśród ludu i do zdoby 
cia jego poparcia i zaufania.

IV ostatnich tatach republiki na a- 
stach pospólstwa rzymskiego często 
btzmialo hasło „Chleba i Igrzysk"

Juliusz Cezar zyskał sobie popu 
larność dzięki rozmaitym Igrzyskom 
uuądzanym ala ludu. August Okta 
wian, aby stłumić niezadowolenie 
ludu, ur tfkał się do różnych śród 
ków Obok rozdawania ziemi i tbo 
ża urządzał m in. zapasy gladtato 
rów, które oglądało do 10 tys ludzi. 
Gladiatorzy walczyli także z dzikimi 
zwierzętami. Zapasy gladiatorów po 
erątkowo miały charakter prywatny, 
później w czasach republiki stają się 
publicznymi.

Gladiatorzy rekrutowali tlę spoś­
ród jeńców wojennych, przestępców 
niewolników, a także dobrowolnie 
zgłaszających się. Gladiatorzy ksztat 
ciii się w różnych specjalnych szko 
łach Gladiatorów rozróżniano po u- 
zbrojeniu. Najstarszymi wśród gla­
diatorów byli Samnes, zwani lak od

uzbrojenia przyjętego od Samnltów. 
Igrzyska rozpoczynały się od uroery 
stego przemarszu gladiatorów pa oro 
nie Potem następowała walka. Kto 
nie mógł dalel bić się, opuszczał 
broń, podnosił palec na znak, io 
się poddaje, prosząc przeciwnika o 
łaskę. Często teł publlcsność rozstrzy 
qała o dalszych losach gladiatora. 
Zwycięzca otrzymywał wieńce t liści 
laurowych I podarki od publiczności 
a takie pieniądze rzucane aa aro*

Walki gladiatorów stanowiły ulubię 
nq rozrywkę mas, zwłaszcza w epoce 
cesarstwa.

Potrzebę Intelektualnej rozrywki •• 
spakajaly widowiska mimiczne w to* 
adze. palowania na dzikie zwierzęta 
w amfiteatrach, popisy atletów oraa 
wyścigi worów dwukołowych. Te 

ostatnie miały miejsce w cyrkach I 
cl zszyły s < największą popularnoś­
cią. Woźnice występowali w 4 ród 
nych kolorach: białym, czerwonym, 
błękitnym i zielonym. Cesarze prze­
ścigali się w urządzaniu nowych 
pumy bitnych widowisk, aby tylko »*> 
spokaić głód rozkapryszonych Rzy 
mian.

MARIAN DĄBROWSKI

Białogard. Zabytkowy kościół gotycki z XV w.

z dnia na dzień. O ileż łatwiejszy był sąd 
nad mieszczaństwem, tym międzywojennym 
1 tym okupacyjnym. Tam sądzono ludzi ob­
cych. może wrogów. Tu sądzimy siebie sa­
mych. Tu sądzimy błędy i osiągnięcia, które 
przecież w jakiś sposób łączyły się z naszą 
nadzieją, wzruszeniem, troską. Nie są to 
łatwe sprawy. Ale są to sprawy konieczne. 
Nikt za nas tego nie zrobi.

PIERWSZĄ poważniejszą pracą „rozrachun­
kową" była „Obrona Grenady*. Kazimierza 
Brandysa... Mniej więcej równolegle do njel 
ukazał się „Poemat dla dorosłych" Waży­
ka. obydwa dzieła, tak różne co do swej 

formy, Jak I treści, wywołały w polskiej (I za­
granicznej) opinii literackiej olbrzymie porusze­
nie. Ważyk w 
sposób bez­

kompromiso­
wy, z jakąś 
zaciekłą, peł 
ną samoudrę 
czenla pasją, 

zaatakował 
lakiernicze 

mity. Poka­
zał „tę inną 

prawdę" w
sposób jak najbardziej drastyczny. Inaczej Bra»- 
dys. Rzecz Brandysa traktowała o młodym, am­
bitnym zespole teatralnym. W ogniu konfliktu 
znalazła się sprawa wystawienia sztuki, sztuki 
odważnej. co do której Istniały „zastrzeżeniu 
Ideologiczne". Bunt młodych przeciwko tym za­
strzeżeniom Jest dwoisty I skomplikowany. Mło­
dzi się buntują, ale mają zastrzeżenia: a może 
to naprawdę zaszkodzi socjalizmowi. Nie ograni­
czają się do zwykłej negacji. Wiedzą dobrze, że 
ta rzeczywistość, którą mają skrytykować, której 
— więcej — maja się przeciwstawić, jest bąd* 
co bądź nu rzeczywistością, leli socjalizmem. Ich 
nadzieją. Stad pewne opory wewnętrzne. O U® 
wlec Waźvk sno "ądal w swym poemacie na rze­
czywistość Polski Ludowej z lotu ptaka, o tylu 
Brandys uczyni! to z pozycji budowniczego tej — 
lepszej, czy gorszej, ale przecież swojej — rze­
czywistości.

Chcę wykluczyć nieporozumienia. Nie za­
mierzam przeprowadzać wartościowania po­
zycji Ważyka i Brandysa. Jedna nie jest lep­
sza od drugiej. Brandys ogląda naszą rze­
czywistość wzrokiem, przymglonym prze* 
sentyment. Ważyk — z pasją moralizatora, 
pod znakiem antycznej, surowej prawdo­
mówności. To jest kwestia temperamentu 
pisarskiego. Dla społeczeństwa potrzebne 
jest 1 jedno i drugie: dopiero wtedy widzi­
my całą prawdę.

Później nie mieliśmy długo, długo nłc. 
W roku 1956 pojawiła się u nas wspaniała 
Publicystyka, rozmachem 1 formą dorównują 
a chyba Złotemu Wiekowi. Pojawił się do­

skonały reportaż. Jupitery prasy oświetliły 
niemal każdy zakamarek naszego życia apo-

ROZRA

Tancerka z wysp Bali wykonuje taniec klasyczny Jogong' 
FOT - CAF

WT OWYM okresie cen- 
trum miasta stano­
wił rynek, obecny 

Plac Wolności. Dawny ra­
tusz stojący pośrodku rynku 
uległ spaleniu i więcej go już 
nie odbudowano. W stronę 
zachodnią Stare Miasto ciąg­
nęło się aż do tak zwanej 
Wysokiej Bramy, prawdopo­
dobnie murowanej, którą 
zniszczono podczas najazdu 
Krzyżaków w roku 1407. 
Brama ta wybudowana była 
w miejscu największego obni* 
zenia się gruntu, w punkcie,< 
gdzie jezioro Raduńskie zbli-( 
ża się do jeziora Zamkowego.! 
Dzisiejsza ulica Warszawska] 
na krótkim odcinku między] 
ulicami: Sienkiewicza i Zam: 
kową, była tylko groblą usy-l 
paną między dwoma jeziora-| 
mi. Poza Wysoką Bramą, a 
zatem na dalszym odcinku u-' 
licy Warszawskiej, stały sto-1 
doły, na miejscu których poi 
pożarze w 1836 r. powstało no 
we przedmieście. Przy ul.( 
Warszawskiej nr 25 bvł miej­
ski spichlerz solny. Jednakże 
szpital przy ul. Kaszubskiej,* 
choć posiadał zupełnie innyl 
charakter, znajdował się na| 
swym obecnym miejscu. Wów( 
czas nie było jeszcze cmenta 
rzy: ewangelickiego i katolic-’ 
kiego, a cały ten obszar ulicy1 
Kaszubskiej, zwano Strączyń- 
skim Polem. (

Na wschód miasto sięgało 
do Młyńskiej Bramy, z której, 
w omawianym okresie, już tyl 
ko nazwa została. Brama ta’ 
znajdowała się mniej więcej' 
na skrzyżowaniu ulic Ko-( 
ściuszkowców i Kllińszcza-( 
ków. Młyn zaś, od którego( 
brama wzięła nazwę, stał nie 
co z boku, w miejscu, gdzie' 
dziś stoi budynek Ośrodka* 
Zdrowia. Było to możliwej 
ponieważ Młynówka płynęła( 
dawniej bliżej obecnego bu-j 
dynku szkoły średniej, docho 
dząc do zbiegu ulic Kllińszcza' 
ków i Kościuszkowców. Tam1 
przyjmowała dopływ wody z 
jeziora Zamkowego, płynąc 
mniej więcej po linii dzisiej­
szej ulicy Sądowej, po czym 
wracała pod mostem przy 
Młyńskiej Bramie i płynęła w 
stronę budvnku obecnego Pre 
zydium PRN. Młyn Wałecki 
nie zawsze byl czynny. Dwa 
koła wodne bvłv wnrawlane 
w ruch fvlko w dniach więk­
szej obfitości wody w rzece 
Mielono w nim główni* zbo­
że. Dzlsiąj nadmiar wody z

W PIERWSZYCH latach po wojnie po­
jawiła się w Polsce literatura wiel­
kiego rozrachunku. Na ziemi naszej 
była klęska wrześniowa. Na ziemi 

1 naszej dymił Oświęcim i Majdanek. 
Na ziemi naszej wyrastały groby i obracały 
się w ruinę mity i legendy. Lata 1939 —- 1945 
były wstrząsem moralnym i intelektualnym 
dla całego społeczeństwa. Nic przeto dziwne­
go, że literatura polska podjęła się analizy 
i oceny.

Na tej fali pojawiło się wiele dzieł wy­
bitnych, o. wartości trwałej i nieprzemijają­
cej, Wspomnimy tu przede wszystkim lagro­
wą twórczość Tadeusza Borowskiego, ..Mury 
Jerycha" Tadeusza Brezy. „Jezioro Bodeń­
skie" Stanisława Dygata, powieściowy cykl 
Kazimierza Brandysa, Andrzejewskiego „Po 
piół i diament", „Medaliony" Zofii Nałkow­
skiej.

Myślę, że najogólniejszą wspólną cechą 
tych wszystkich utworów (jakże różnych 
i różniących się między sobą), będzie moral­
ne i intelektualne potępienie przeszłości nie 
tylko tej najbliższej, okupacyjnej, lecz rów­
nież tej dalszej, mieszczańskiej, międzywo­
jennej. Stopień zaangażowania poszczegól­
nych autorów w socjalizm był oczywiście 
bardzo różny, ale i tu da się ustalić pawną 
zasadniczą wspólną cechę. Wszystkie miano­
wicie wybitniejsze „rozrachunkowe" dzieła 
polskiej literatury proklamowały niedopusz­
czalność powrotu do tego, co było i co za­
kończyło się tak potworną katastrofą.

Później nastąpiło budownictwo socjalizmu. Z 
wszystkimi zaletami i wszystkimi eufemistycznie 
określonymi „błędami I wypaczeniami". częsc 
literatów polskich niezwykle aktywnie zaangaźo 
wala się do tego dzieli. Wybuchł socrealizm. Jest 
jakimś potwornym kłamstwem, źe socrealizm był 
dziełem kilkunastu czy kilkudziesięciu administra­
torów od kultury. Socrealizm miał solidne za­
plecze pisarskie. Zrodził on sporo szmlry, lecz 
w bilansie socrealistycznym znajda sie nlewąź 
pllwle I tęgie pozycje naukowo-llterackle I nie­
złe utwory artystyczne. Inna rzecz, czy to bela 
zasługa socrealizmu, czy teź — talentu poszczę 
gólnych socreallstów. Mniejsza o to, przynajmniej 
w tym artykule.

Po śmierci Stalina ukazała się pierwsza 
Jaskółka nowe) literatury. Nie, nie na na­
szym niebie. Była to „Odwilż" Tlił Erenbur­
ga. Ze wzruszeniem oglądam dziś w swojej 

'bibliotece Jej egzemplarz. Książka ta repre- 
izentowała nową tendencję w całej llteratu- 
rze krajów socjalistycznych. Właśnie tenden­
cję rozrachunku z minionym okresem. Mó­
wiła „tę Inną prawdę". Potem przyszed’ 
XX Zjazd Prawda odezwała się pełnym 
głosem.

, Literatura mus! się rozliczyć z minionym 
okreaem. Nie aądfele jednaj że nastąpi to

PRZED



na tropach wiedzy

POWIERZCHNIA oceanu 
drżała, pomykały po niej 
_ drobne, sine płomyki. 

Ogniste chmury bladły i zmrok 
ząpadal coraz większy. Młody 
Krałosz wydostał się właśnie ze 
S'*ego trzpionu, by zmęczony 
tałodziennymi zajęciami zażyć 
wieczornego spaceru. Z rozko­
szą wdychał świeże, wonne kłę­

by rozpalonego 
amoniaku. Ktoś 
zbliżał się do 
niego... Rozpo­
znał swego 
przyjaciela...

— Wiesz, mój 
drogi — rzeki 
po chwili — 
-.nie mogę się 
oprzeć przeko­
naniu, że tam 
daleko, daleko, 
są irtne świa­
ty. ...tak sarno 

Zamieszkałe 
prjez istoty ro­
zumne. ..

— Kto tu mó­
wi o rozumie?! 
— rozległo się 
w pobliżu. Obaj 
młodzieńcy... zo­
baczyli sękatą... 
postać Flamen-

— Kralosz 
mówi o rozum­
nych istotach z 
innych świa­
tów?... — odrzekl uczony. — 
Patrzcie goł... Puszczasz wą- 
dze fantazji. Owszem... mo­
żna w tak piękny wieczór... 
Co prawda wyraźnie pochłod-

Szkło od kabiny odrzutowca wykonane 
Jest z przezroczystego kauczuku sllikowe- 
go. Nie ulega ono zarysowaniu ani Inne­
mu uszkodzeniu wskutek tarcia przy szalo 
nym pędzie samolotu, podczas którego 
ogrzewa się ono do 160 stopni.

Filipinka'
Ukazał się od dawna za 

powiadany pierwszy nu-, 
mer „Filipinki" — dwuty­
godnika dla dorastających 
dziewcząt.

Zorganizowany przez re 
dakcję konkurs na nazwę 
pisma stał się przyczyną 
istnej lawiny listów od 
przyszłych czytelniczek, na 
długo przed ukazaniem się 
„Filipinki". Listy te, jak 
również dyskusja przepro­
wadzona w niektórych 
tzkolach pozwalają przypusz 
czać, że młode czytelniczki 
będą zarazem współredak- 
torkami „Filipinki" i że 
dwutygodnik ten cieszyć 
się będzie dużą poczytnoś 
clą

Obecnie otwarł się przed nami 
zupelrie inny świat — związków 
chemicznych, podobnie jak biał­
ko zbudowanych z ogromnych 
ilości atomów, wśród których 
jednak istotną rolę odgrywa 
pierwiastek krze.m.

Związki krzemu, o których 
mowa, ynane są i produkowane

że on śladów uszkodzenia. Sili­
kony umożliwią skuteczną ochro 
nę różnych starych rękopisów, 
rzadkich druków i innych „bia­
łych kruków” naszych bibliotek. 
Pisma lub druku, utrwalonego 
nową metodą, nie , można ani 
wymazać gumą, ani wywabić 
chemicznie, ani zmyć wodą.

teriały wytrzymują doskonale 
działanie temperatury wynoszą­
cej nawet 250 stopni. Co więcej, 
przy dalszym podwyższeniu tern 
peratury nie ulegają one zwę­
gleniu, lecz przekształcają się 
w rodzaj szkliwa nieprzewodzą- 
cego prądu elektrycznego. Jak 
wykazały doświadczenia, silnik

w temperaturze minus 60 stopni, 
ani przy plus 200 stopniach. 
Wykonane z nich opony odzna­
czają się bardzo dużą wytrzy­
małością a matą ścieralnością. 
Nie rozpuszczają się one 
też w żadnych smarach 
czy olejach, a także są 
odporne na działanie żrą­
cych chemikalii. Oleje silikono­
we stosowane są jako smary 
części maszyn pracujących w 
temperaturach od 100 do 200 
stopni. Smary te nie zestalają 
się nawet przy minus ,40 stop­
niach, a więc pa trzaskającym 
mrozie..

Wiele jeszcze różnych zasto­
sowań znalazły „cudowne" 
związki krzemu Dlatego zawo­
jują one nasz świat, skoro tyl-

Świat w płomieniach
'Metale, pokryte silikonami, 

skutecznie chronione są przed 
atakiem wilgoci i tlenu auno 
sferycznego. Nie ulegają one ko 
rozji, a powierzchnia ich pozo- 
staje jasna i błyszcząca. Szyby 
samochodowe i samolotowe do 
posmarowaniu odpowiednimi 
związkami krzemu nie zachodzą 
mgłą. Nie gromadzą się na nich 
krople deszczu, a w temperatu­
rze niższej od zera tworzącą się 
warstewka lodu łatwo odprys- 
kuje i odpada.

W PIEKARNI I W...
SILNIKU ELEKTRYCZNYM...

znalazły zastosowanie siliko­
ny. W pierwszym wypadku po­
wleka się nimi wnętrza form do 
ciast. Dzięki temu wypiekane 
specjały nie przywierają (jo 
form, a jednocześnie uzyskują 
piękny złocisty kolor. Cieniutka 
powłoka silikonu wytrzymuje 
200-krotny wypiek bez odnawia- 
nial

W silnikach elektrycznych ja­
ko izolację stosuje się obecnie 
koszulki z włókna szklanego na­
sycone silikonami. Nowe te ma-

z izolacją silikonową można 
śmiało zalać wodą i pomimo to 
nie nastąpi w nim zwarcie, — 
silikony są przecież tak wodo­
odporne.

od kilkunastu zaledwie lat Nie­
mniej jednak juz obecnie po­
znano ich niezwykłe własności, 
a możliwości ich zastosowań 
rozszerzają się z dnia na dzień 
Nowe substancje ogólnie nazy­
wają się silikonami, gdyż „sili- 
cium” oznacza po łacinie 
„krzem" Już teraz mamy różno­
rodne silikonowe masy plasty­
czne. kauczuki, ciecze, oleje, e- 
mulsje, smary i substancje wo­
doodporne.

WODA SPŁYWA JAK PO 
Gęsi...

po materiałach, powleczonych 
cieniutką warstewką odpowied­
nich związków krzemu. Siliko­
nami takimi można pokrywać 
zarówno metal, jak i papier, ka­
mienie, tkaniny, szkło, skóry i 
rozmaite inne materiały. Gru­
bość powłoki jest tu zdumiewa­
jąco mała — wynosi kilka milio­
nowych części milimetra. Pa­
pier powleczony warstewką si­
likonu staie się idealnie wodo­
odporny. Można go wtedy la­
tami przetrzymywać w znacznej 
wilgoci i pomimo to nie wyka-

W piekle:
— Melduję posłusznie: ifTzeszntcy nie płoną.
— Nie dziwnego Posmarowali się przecież silikonami.

Lisi z Warszawy

Kwiaty różne - lecz wątłe
O książce Wańkowicza

(Dokończenie ze str. 1)

myszką". Nie oznacza to, aby 
na wystawie „Zachęty” nie było 
dzieł ukazujących bardzo rzetel­
ne opanowanie rzemiosła malar­
skiego, poważne walory kompo­
zycji, barwy rysunku. Niektórzy 
z twórców „Zachęty” zasługują 
na pewno na poważne potrakto­
wanie, nawet przez swych arty­
stycznych przeciwników. Nieste­
ty — jest takich twórców nie­
wielu...

W STAROMIEJSKIM DOMU 
KULTURY, zgodnie z tradycją, 
wystawiają swe prace przedsta­
wiciele kierunków nowoczesnych.

Tym razem jest to wystawa gru 
py „Korekta”. Włodzimierz Bo­
rowski, Mirosław Komandecki, 
Jan Ziemski, Jery Marek, Ry­
szard Kiwerski, Tytus Dziedu- 
szycki — oto nazwiska, które 
na razie bardzo niewiele mówilj 
publiczności. Ale w przyszłości 
— kto wie. Na wystawie jest na 
pewno kilka płócien, które po­
zwalają przypuszczać, że trudna 
droga eksperymentu, którą obra­
li młodzi twórcy, nie jest dro­
gą prowadzącą na artystyczne 
manowce. Oczywiście, niebezpie­
czeństwo odkrywania dawno od­
krytych przez malarstwo zacho­
dnie Ameryk jest i tutaj duże,

ale ostatecznie każdemu wolno 
próbować odkrywczych podróży, 
nawet jeśli nie jest i nie będzie 
nigdy Kolumbem.

W KORDEGARDZIE pałacu 
Ministerstwa Kultury’ i Sztuki 
wystawia swe szkice baletowe 
i operowe Alicja Okońska. Ten 
i ów wstępuje na wystawkę 
choćby po to. aby ujrzeć portret 
ciki swych ulubionych gwiazd 
baletu i operetki, solidnie i we 
wdzięcznych barwach „odrobio­
ne” przez malarkę. Trzeba przy­
znać, że ten rodzaj twórczości 
ma bardzo licznych zwolenni­
ków, Niestety — wzdychają nie­
którzy.

NA ROGU Krakowskiego i 
Trębackiej przechodnie przysta- 
ją, aby zobaczyć, czasem zupeł­
nie niechcący, wystawę trzyna­
stu płócien znanego już dziś w 
Warszawie młodego malarza. 
Zbigniewa Kupczyńskiego. Na 
jednym z płócien widzimy — 
wśród plątaniny barwnych kre­
sek i plam — „wmontowane” 
autentyczne a) pudełko kremu 
Nivea, b) zapałki, c) zakrętacze 
do włosów, d) talerzyk dziecin­
ny, e) piaty staniolu. Na innym 
— plamy utrzymane w tonach 
brązowych, bogato ozdobione 

I złotkiem”. Czy to wszystko la- 
>'ne? Tak, a w każdym razie za- 
Lawne. Czy to na serio? Niektó- 
I zy zaprzysięgli wielbiciele Kup- 
Izzyńskiego i nowoczesności z 
namaszczeniem analizują owe 
Dłótna, doszukując się w nich 
niezwykłych głębi. Inni.lzapew- 
•ne jest w ich liczbie sam autor 
•widzą w nich zabawną parodię 
'„nowoczesności za wszelką ce­
nę”, dobry dowcip plastyczny.

NA KONIEC coś naprawdę 
radosnego, mały, uroczy kwia­
tek, przed którym zatrzymujemy 
się zachwyceni I rozrzewnieni. 
Oto wystawa rysunków dzieci 
w Muzeum Narodowym, zwią­
zana z ich odwiedzinami w tym­
że muzeum. Jakże śliczne, pełne 
wdzięku, wyczucia barwy i 
kształtu są te obrazki 6-cio, 
8-mio i 10-letnich „malarzy”. 
Przodują dzieci z ogniska pla­
stycznego w Pałacu Kultury. 
Chcialoby się wymienić nazwi­
ska „twórców" najwybitniej­
szych „dziel”. Ale, po pierwsze, 
to niepedagogiczne, po drugie... 
można by zapeszyć. Może .wła­
śnie wśród nich rośnie wielka 
przyszłość naszego malarstwa...

DANUTA SOCHACKA

VIII Plenum. Autor byl wtedy 
jeszcze w Polsce i przezywał z 
nami entuzjazm walki o odnowę. 
Nie wydajd się jednak, aby MW 
tę tej walki pojął w sposób <»iwv Nawet Drży zastosowaniu 
bardzo zręcznych 
cii (a niewątpliwie Wańkowicz 
w wysokim stopniu posiadł 
kunszt pisarski).ta" dla współczesnego • czytelnik* 
mogą być tylko „kawałem h>s o- 
rll", tak stosunkowo niedalekiej 
w czasie, a zupełnie juz snach 
nicznej w zakresie ustroju 
łecznego. świata pojęć 1 °^y”* 
jów* Historii odtworzonej wler 
nie przez naocznego świadka 
i przenoszącej nas Żywcem w cza 
sv feudalizmu Uui prlmaę nos- 
tls“, patriarchat, służba, wieś 
zależniona ekonomicznie od dwo 
ru itd). . .

W opowieści o swoich dzie­
cięcych i młodzieńczych la­
tach sprzed pół wieku z okła 

dem Wańko­
wicz charakte­
ryzuje bliżej 
dwa dwory: 
majątek babki - 
Nowotrzeby w 
Kowieńszczyż- 
nie, i ojczyste 
Kałużyce, ma­
jątek w ziemi 
mińskiej. Nie 
ma tam akcji 
w ścisłym te­
go słowa zna­
czeniu, opowie 
dziany jest tro 
chę na modłę 
„Żywota czło­
wieka poczci­

wego" Keja — żywot co­
dzienny „pana i panicza”. 
Mało co się zmieniło przez ca 
łe wieki na tej wsi.

Jest w tej książce coś, co mo­
żna by nazwać „wielkim odde­
chem ziemi". Umiłowanie przy* 
rody, gorący, uczuciowy stosunek 
do Tasu i zwierząt, barwnie, ze 
znawstwem przedstawione polo­
wania — to najsilniejsze arty­
stycznie walory gawędy, pociąga 
jące bardziej niż prezentacja do 
mowników lub długie wywody o 
przodkach. I jeszcze jedno — 
styl. Wańkowicz był w dwudzie­
stoleciu chyba jedynym — obok 
Ksawerego Pruszyńsklego — pi­
sarzem, który świadomie 1 z no­
wymi zasobami środków artysty­
cznych nawiązywał do tej J'tul 
itaszej literatury, która od Pa­
ska, poprzez Rzewuskiego 1 Cboy 
nowsktego — uprawiali urodzeni 
i zamiłowani gawędziarze szla­
checcy. tworząc nowy, pełnopra­
wny gatunek literacki.

JERZY KĄDZIELA

•) Melchior Wańkowicz — 
„Szczenięce łatą". Warszawa 1957 
rok, „Czytelnik". Str, 161 plus 1 
nlb. Cena zł lo.—.

łecznego, gospodarczego, kulturalnego. Falę 
tej krytyki ukoronowało historyczne prze­
mówienie Władysława Gomułki na VIII Ple­
num. Pod koniec roku dopiero pojawiły się 
dwie ciekawsze pozycje literackie. Było to 
„Morze Sargassa" Sclbora Rylskiego oraz 
„Milczenie" Brandstaettera.

TWTIe chcę kwestionować ani nawet specjalni* 
lęk omawiać tych dwóch pozycji, z punktu 
1 * widzenia formalno-artystycznego, zdaniem

■ moim, ranga literacka tych utworów Jest 
bardzo wysoka. Pewną miarą w tyra *a- 

kresle Jest zainteresowanie. Jakie wywoiały za 
Kranleą. Twierdzę natomiast, że z punktu widze­
nia „rozrachunku" nie są to pozycje o zasadni- 
Cżyrn znaczeniu. Zbyt natarczywa była i Jest 
w nich myśl, że „teraz Już wolno o tvm", tj.

o UB pisać 
całą prawdę. 
Obydwaj au­
torzy zasu 
ęerowali się 
tyra 1 za­
miast głębo­
kiej analizy, 
oceny, osą­
du, dali nam 
opowieści o 
tzw. spra­

wach drastycznych. Opowieści to niewątpliwi* 
ciekawe, choć nie rewelacyjne. Czyta się j* 
? Przyjemnością. Powiem więcej, dobrze się »ta- 
■o, Ze zostały napisane. Ale wątpię, czy wzbogacą 
ono naszą wiedzę o minionym okresie.

Tak więc nadal czekamy na wielką lite­
raturę o rozrachunku. W międzyczasie w 
Związku RaGzieckim pojawiła się nowa sen- 
sacja literacka. Jest nią „Nie samym Chle­
bem" Dudincewa.

Jak dotychczas więc, prymat w dziedzinie 
literatury „wielkiego rozrachunku" należy 
do Rosjan. Gdzie tkwi siła rosyjskich po­
wieści Erenburga i Dudincewa? Mam wra­
żenie, że w pewnej atmosferze intelektualnej 
i emocjonalnej, podobnej do tej, którą wi- 
dzimy w brandysowskiej „Obronie Grena­
dy". Musimy bardziej troszczyć się o to, aby 
krytyka ckresu minionego (i współczesności, 
co tu gadać, i po dziś dzień wiele rzeczy 
domaga się naprawy), była prowadzona 
z pozycji budowniczych socjalizmu, a nie 
z abstrakcyjnych pozycji jakiejś ponadcza­
sowej i ponadklasowej sprawiedliwości. Każ 
dy doskonale rozumie pasję moralną pisarzy, 
demaskujących zło. Ale... nie samą pasją 
człowiek żyje, trawestując Dudincewa. Umie 
raiący Goethe wołał: mehr Licht. My po­
winniśmy zawołać: więcej ciepła, serdecz­
ności, współodpowiedzialności.

s
A więc co z literaturą rozrachunkową? 

Będzie, będzie, o to nie ma obawy. Tylko,

CHUNEK
Czy ostatni

Z 

wielkich 
gawędziarzy?

nr jr ARIERA pisarska 
1/ Wańkowicza była 

szybka, choć niezwy 
X X. kła. Czterdziestole­

tni już przeszło 
dziennikarz, reportażysta i 
publicysta zadebiutował w ro 
ku 1934 książką, która wywo­
łała wiele uwag krytycznych 
na lewicy, a pochwały w pra 
sowych organach „żubrów li­
tewskich". Były to „Szczenię 
ce lata". W niedługi czas po­
tem z wędrówki po Pojęzie- 
rzu Mazurskim powstała ga- 
węda-reportaż „Na tropach 
Smętka", książka ujmująca 
humorem 1 wielkim talen­
tem narratorskim, odkrywcza 
w wyszukiwaniu resztek pol­
skości na tych 
terenach, cho­
ciaż w kon­
sekwencji bar­
dzo niebezpie­
czna dla miej­
scowej ludnoś­
ci w dobie fa­

szystowskiej 
przemocy.

Następne 
książki Wań­
kowicza przy­
jęte zostały
przez społe­
czeństwo z da 
leko mniejszym 
entuzjazmem, 

zarówno bo­
wiem „COP" 
(1937), jak i „Sztafeta" (1939) 
były wręcz nieznośne w swej 
bezkrytycznej afirmacji rzą­
dów sanacyjnych, w pełnej 
patosu i krótkowzroczności 
pochwale osiągnięć gospodar­
czych „mocarstwowej" Polski. 
Na emigracji ogłosił Wańko­
wicz w ciągu 17 lat kilkanaś 
cle książek, z których naj­
głośniejszy jest utwór o bi­
twie pod Monte Cassino 
(1946). W roku ubiegłym pi­
sarz przebywał przez kilka 
miesięcy w Polsce i wbrew 
uchwale pisarzy emigracyj­
nych o zakazie publikacji w 
kraju postanowił nie tylko wy 
dać tu swe dawniejsze książ­
ki, ale również współpraco­
wać z naszą prasą literacką 
przez nadsyłanie korespoden- 
cji z zagranicy.

Przedmowa do „Szczenięcych 
lat", których wznowienie4) uka­
zało sfe obecnie w czytelników- 
skiej „Bibliotece Dwudziestolecia", 
została napisana w tydzień po

Nowości wrocławskiego „Ossolineum”
(7-AP) W maju ukate sie 19 pozy­

cji wydanych nakładem wrocławskie 
go' wydawnictwa „Ossolineum". 
M. in. wydany zastanie ..Rocznik 
Zakładu im. Ossolińskich" zawierają 
cy pra e znanych uczonych — prał. 
Morelowskiego, proi.Barycza i prnl 
Blumówny oraz badaczy — Hein- 
tscha, kalety. Aitanazegn j Gór 
sklej. Na półki księgarskie wejdą 
takie: tom III „Materiałów do 
dziejów chłopa wielkopolskiego", 
pierwszy tom tródłowych „Ksiąg Są­
dowych Wiejskich" kolejne tomy 
„SprawosdaA archeologicznych Insty

tulu Historii Kultury Maierlainef 
PAN ' (m. in. znajdą tu sią dane 
o wynikach prac wykopaliskowych 
na Ostrowiu Tumskim we Wrocławiu, 
na Ostrówku w Opolu oraz w Krusz 
wicy, Gnieźnie i Krakowie) i ..Pa­
miętnika Słowiańskiego". Na uwagą 
zasługuje również kwartalny prze­
gląd wydawnictw Polskiej Akademii 
Nauk wydany w jąsyku angielskim.

Od początku biet. roku spod pros 
drukarskich wyszło juk przeszło nó 
pozycji książkowych „Ossolineum 
w tym najwrącej w styczniu, bo eh 
W,

nialo.. Jest teraz ledwo 86Q sto­
pni; powinienem był wdziać na­
rzutkę na podwó;: ej lawie..."

Ten fantastyczny wyjątek ze 
znanych opowiadań „Pamiętni­
ki gwiazdowe Ijona Ticliego” 
Lema nie jest, być może, tak 
wielką fantazją, jak yę to na 
pierwszy rzut oka wydaje. Je­
steśmy przyzwyczajeni do świa-

że będziemy musieli jeszcze troszkę pocze­
kać. Tymczasem, na zakończenie, niech wol­
no będzie zasygnalizować rewelację literac­
ką. Mam na myśli nową powieść Jerzego 
Andrzejewskiego „Ciemności kryją ziemię", 
którą drukował w odcinkach „Przegląd Kul 
turalny".

RZECZ Jest historyczna. Dotyczy Torąue- 
mady, Sw. Inkwizycji 1... Jakby tu powie­
dzieć, w tym tkwi chyba filozoficzny sens 
powieści, no, niech Jut będzie tak: me­
chanizmu działania zasady „cel uświęca 

środki". Bohaterem Jest Fray niego, braciszek 
Zakonu Dominikanów. Dlego słyszy o potwornoś­
ciach Inkwizycji. Jest nimi do głębi oburzony. 
Próżno starsi I rozważrilejśl skłaniają go, aby 
milczał, niego buntuje się głośno. Samemu Wiel­
kiemu Inkwizytorowi rzuca w twarz pełne mo­
ralnego patosu oskarżenie. Później czeka »a 
śmierć. Ale śmierć ni* przychodzi. Zamiast niej 
zjawia się Padre Torąuemada. Prowadzi rozmowę 
ze szlachetnym Fray niego. Nie straszy go, nie 
zapowiada męczeńskiego stosu. Przeciwnie, skar­
ży się. Ze prawda jest taka słaba, że królestwo 
boże z tylu stron zagrożone, że szatan coraz ła­
twiej znajduje dostęp do serc ludzkich, że <e 
serca trzeba ratować, a Jemu Już sił braknie. 
Fray Dlego buntuje się, modli się, myśli. Fray 
Dlego niepostrzeżenie dla siebie znajduje się 
w sidłach Toręuemady, staje się jego pomocni 
kłem, coraz bardziej angażuje się w ponurych 
praktykach Sw. Inkwizycji, coraz bardziej staje 
się przekonanym, te dzieło Torąuemady jest słu­
szne, clioć owszem, obfituje w różne drastyczne 
elementy...

„Ciemności kryją ziemię", to nie tylko 
dzieło historyczne. To również wielka meta­
fora do współczesności.

Przecież ocena Izw. „minionego okresu" 
nie może sprowadzać się do rozróżnienia, 
co było słuszne, a co było niesłuszne, do od- 
rzuceriia niesłusznego, do rozwinięcia słu­
sznego. Ocena minionego okresu winna być 
moralistyczna i intelektualna. Ileż tzw. błę-, 
dów i wypaczeń było dziełem ludzi o naj-( 
czystszych sumieniach! Jakże głęboko suge­
stywna dla niektórych była taka czy inna' 
interpretacja zasady, że cel uświęca środki.' 
Jakże trudna jest w ogóle problematyka tej < 
zasady... Regułą ludzkiego działania — re-^ 
gułą, której chyba nikt nie zakwestionuje, 
— jest to, iż rzeczy mniejsze podporządko-’ 
wujemy rzeczom większym, ważniejszym —< 
rzeczy mniej ważne. W którym momencie( 
kończą się dopuszczalne granice, a zaczyna 
się teren niedozwolony? To nie są łatwe py-i 
tania. Odpowiedzieć na nie jeszcze trudniej.’ 
A bez odpowiedzi — nie łudźmy się, że po-1 
trafimy naprawdę głęboko zrozumieć i spra-^ 
wiedliwie ocenić miniony okres. ś

Wszystko zdaje się wskazywać, że nowa< 
książka Andrzejewskiego będzie walnym! 
przyczynkiem również 1 z tego punktu wi-1 
dzenia. 1

JERZY MILEWSKI. 4

Wyprodukowane obecnie kau­
czuki silikonowe -- w przeci­
wieństwie do zwykłej gumy — 
nie tracą swej sprężystości ani

ko... spadnie ich na' razie dosyć 
wysoka cena.

Mgr inż. O. Wołczek

ta ożywionego, w którym fun­
damentalnym tworzywem Jest 
białko ze szkieletem węglo­
wym, wrażliwe na działanie wił 
goci, temperatury, chemikalii.



Człowiek z całego świata
(Humor ludowy)

PEWIEN obieżyiwiat w wę­
drówce swojej wstąpił do 

karczmy Karczmarka widząc 
mezna/omego postanowiła wy 
badać go co to za jeden t 
zadała mu pytanie:

— A skąd wy jesteScie, czlo 
wieku?

— Jestem z całego Świata — 
odnowedztal krótko wędrować.

Ponieważ karczmarka przesły 
szala się. wydało jej się. że 
ów człowiek przybywa z ..tam 
tego Świata". Usłyszawszy tak 
nieoczekiwaną odpowiedź zaczę 
la pytać dalej:

— A co tam mol rodzice ro­
bią?

— A cóż — mówł — dr>b'ze 
tm tam. tylko pieniędzy im po­

trzeba, bo nie mają za co ku* 
pic jedzenia i picia.

Karczmarka dowiedziawszy 
S'ę o tym. naszykowała mu pe 
len kosz jedzenia i picia, dala 
mu pieniędzy i mówi, żeby to 
zaniósł jej rodzicom.

Wędrowiec zdziwiony takim 
obrotem rzeczy zabrał to wszy 
stko i poszedł. Wkrótce wrócił 
do domu mąż karczmarki, a •- 
na mu opowiedziała to wszyst­
ko Gdu mąż dowiedział się 
co ona temu wędrowcowi dała, 
to aż się za głowę złapał. 
Zaraz ponędził za tym człowie­
kiem Przyjeżdża pod las, a ten 
sam człowiek stoi pod lablonią; 
tynkarz me znal go — więc 
oy ta:

— Czy nie widziałeS jakiego 
człowieka z koszem?

— Oj, widziałem — odpowia 
da ten — ale już dawno. Nie 
dopędzicie go. Ale dajcie nu 
konia, to ja go dogonię, bo 
udem, którymi on poszedł Sceż 
kami Wy tymczasem trzymajcie 
te oto jabłonkę za mnie, bo 
mi dano za pokutę ją trzymać. 
-4 gdy go dogonię, to zaraz 
wrócę z powrotem l oddam 
wam wszystko.

— Dobrze — mówi karczmarz 
— bierzcie konia.

Człowiek siad! na konia, 
wziął kosz i to wszystko, co 
mu dala karczmarka i mówi 
do karczmarza:

— No, panie karczmarzu, 
bądźcie zdrowi, Ja jadę do wa 
szych nieboszczyków — rodzi- 
ców.

Ruszył z kopyta i znikł.
Przełożył z ukraińskiego

F. SWARZYCA

Witold Dealer

WYBRYK NATURY

I sklepom podobno wiosną 
Ogonki maślane rosną

PATRZĄC NA PEWNĄ 
MĘŻATKĘ
Cóż z jej powabu.
Gdy dla mnie — tabu
MŁODZIAN 1957
Na twarzy broda
Na nogach rury
Czy to taka moda 
Czy wybryk natury?
JEDNA Z WIELU
Do tego się tuli. 
Kto jej forsę buli
O OBFITOŚCI PRASY
W kioskach dziś mamy pism 

zatrzęsienie
Dzięki „Ruchowi"? Nie, dzięki 

cenie.
R. KUJAWSKI

Fte i wefte
Wiadomo: kraj nasz — raj entuzjastów.* 
naśladownictwa skrajnych kontrastów. 
Hossa na snobizm. Otwarto rynki —„ 
więc poprzez import płyną „nowinki".

Z socrealizmu — literatura 
w „nco-modernę" dziś daje nura. 
Z desek schematu — na scenkę „Cricot", 
z kombinezonu — w pstrokaty trykot. 
Na „wydźwiękowe" drgawki i czkawki 
znów aplikują nam dawki Kafki. 

Po bezplciowości — inna przesada — 
słychać wołania: „Wydać de Sadeal' 
Po sloganowym w ramkach temacie —' 
barwne rebusy w malarstwie macie. 
Skrywała fakty wstydliwa blaga 
w prasie — dziś prawda i... diva naga: 
spełniają rolę nowej agitki 
ekscytujące biodra i łydki!
By „się umywać" w tym do zagranic 
są polskie „missy" — choć efekt na nic... 
Przedtem w świetlicach trepak rej wodził 
teraz szaleją w rock and roli młodzi 
i po epoce masowych pieśni 
przy jazzie łamią krzesła współcześni/

Jak na huśtawce — „to fte, to wefte" — 
tak nas kołysze „wpływowy" wiew ten: 
to raz ze Wschodu, to znów z Zachodu — 
chociaż nie wszystko warte zachodu, 
nie wszystko da się przenosić żywcem 
i kultywować na naszej niwce. 
Rozstrzyga gleba. Ja tak to widzę.
Nie wszędzie można... siać kukurydzę.

Kramik z anegdotami
powiada na to autor opery „Ma- 
non”.

— Takie jest pańskie mniema­
nie mistrzu. A przecież Saint- 
Saens jest innego zupełnie zda­
nia o pańskim talencie i twór­
czości.

— Wiem o tym doskonale, ale 
nie żywię z tego powodu do nie 
go urazy — odpowiada na to 
Massenet tonem nieszczerej po­
błażliwości — postępuje on po­
dobnie jak Ja, mianowicie mówi 
zawsze co innego niż myśli.

GEST

Państwowa galeria monachij­
ska pragnęła nabyć prace zna-

MIĘDZY KOLEGAMI

Sławnego kompozytora fran­
cuskiego Karola Saint-Saensa, 
znanego z bystrego dowcipu i 
złośliwości, zapytano raz, co są­
dzi o swym koledze muzyku Ju­
liuszu Massenecie.

— Ach odpowiada na to za­
pytany — to przeciętny sobie 
muzyk teatralny, bez przyszło­
ści.

Ta sama osoba spytała w Ja­
kiś czas później Masseneta o 
opinię o Saint-Saensie:

— To Jest talent z łaski Bo­
żej. wprost nadzwyczajny I wy­
jątkowy w swoim rodzaju — od

nego sztycharza Jugosłowiań­
skiego idrzman, jednak arty­
sta postawił niebywale cieżkie 
warunki. Pertraktacje trwały 
przez szereg tygodni. W końcu 
zgodzono się na ceny malarza. 
Wówczas Kirztnan oświadczył:

— Skoro oceniacie mnie tak 
wysoko jak ja sam siebie, moja 
ambicja jest zaspokojona i pro­
szę was o przyjęcie moich prac 
w podarunku.

PRZYPOMNIAŁ

W pewnym towarzystwie Ja­
kaś dama zatrzymuje wybitne­
go pisarza francuskiego Andre 
Gide’a (1869—1951).

— Jak to, nie poznaje mnie 
pan? A przecież przed laty zry­
waliśmy kiedyś razem wiśnie.

Gide spogląda na damę z nie 
dowierzaniem i w końcu odzy­
wa się: |

— Tak, rzeczywiście przypomł 
nam sobie... wiśnie.

TYLKO DWAJ...

Znakomity rzeźbiarz francus­
ki August Rodin (1840—1917) 
oprowadza po muzeum floren­
ckim swą znajomą i pokazując 
jej rzeźbę gigantycznej ręki mó­
wi: ।

— Niech pani obejrzy dokła­
dnie tę rękę dłuta Michała Ania 
la.

—Ale skąd wie pan, że ta 
dzieło Michała Anioła — prze­
cież nie ma podpisu.„

— Tylko dwóch ludzi tnogln 
te rzeźbę stworzyć. Ja i Michał 
Anioł. A skoro ja Jej nie stwo­
rzyłem...

„Katnymać wóz „II 43-1:101'* to senszcyjny lUm produkcji francuskiej, pierwszy pelnom^tra- 
łowy fabularny film panoramiczny, który zobaczymy na naszych ekranach (naszych, ale nie 
koszalińskich, bo nie dysponujemy szerokim ekranem).

Na zdjęciu: scena i filmu.

W skrócie
* Dochody kasowe jakie przy 
noszą filmy nie zawsze są od­
zwierciedleniem walorów arty 
stycznych filmu. Tym nie­
mniej warto przytoczyć kilka 
danych o filmach, które po­
biły na Zachodzie „rekordy 
kasowe". Pierwsze miejsce 
zajmuje film amerykański 
„Przeminęło z wiatrem", wy­
produkowany w roku 1939. 
Dał on 35 milionów dolarów 
dochodu. Ze znanych u nas 
filmów duże dochody przynio- 
iła „Królewna śnieżka" (ok.
7 min dolarów). Dużą frek­
wencją cieszył się również 
film „Quo Vadis“ wg powie­
ści H. Sienkiewicza.

O Starania o rozszerzenie 
sieci kin w Polsce dały rezul­
taty. Okazało się, że nie 
koniecznie trzeba szukać roz­
wiązania tej sprawy w kosz­
townej budowie nowych kin. 
Wystarczyło dobrze poszukać 
I znalazły się dotąd niewy­
starczająco wykorzystane świe 
tlice, sale widowiskowe. W 
ten sposób w I kwartale br. 
„wygospodarowano" ok. 200 
kin.
$ Nagrody polskiej krytyki 
filmowej za rok 1956 otrzy­
mały: w zakresie filmu pol­
skiego — „Cień", w zakresie 
filmów zagranicznych „Biała 
grzywa" (prod. francuskiej). 
Wyróżniono „Ostatni most"; 
i „Dzieci Hiroszimy".

cztery rnfazdr kinematografii włoskiej występuje w «te. 
rech autentycznych epizodach z Ich życia. Film nosi tytuł 

„lentom, kobietami".
Ma zdJcclu: Anna Ma znani w jednej ze scen teza film*.,

«. u d < AcniF , ra z o n .
Poziomo: 1) Przyrząd optyczny 

dc oglądanflT drobnych przedmio­
tów. 5) Tułów 7) imię męskie. 
9) Rodak. 11) Samochód 12) O- 

Ttód owocoyTv. 13) Węgiel,**xoks, 
dtzewo itp. 16) ^JMarszy 1 naj- 
bardziej doświadczony w zespo­
le ludzi 18) Kawałek cukru. 21) 
Dział geometrii; 22» Miłośnik frv 
w szachy

Pionowo: 1) Marszalek napoleoń 
skt, król Neapolu. 2), Choroba. 
J) Ptak. 4) Powódź. 5) Drewniany 
wstrtimćńT muzyczwy? 6> Skrót 
niebezpieczeństwa. 7). Waz. 8' 
Rzeka w Czechosłowacji JjU 
drzewienie. 14) Stolica Kolumbii 
lii Zbiór przepisów prawnych. 
TJ W mitologii greckiej rzeka 
"podziemna opływająca siedmio­
kroć Tartar. 19) Worek. 2p)„ Irhię 
Kowalskiego. * 3curyna“ Zagłoby.

SZARADA

PIERWSZY — DRUGI, gdy ehe^r 
wypić, 

mutisi dlónlq r butli wybić.
Lecz, gdy uczysz się — mój drogi — 
•trzei się DRUGI — TRZECI srogi 

i Wszystko widzi i mój Hoże
zmienić TRZECI tycia mott 
CAŁOSC — powiem — człowiek taki, 
który w plamach puszcza braki.,,

Ułoiyh KAROL Gl IWIŃSKI
Termin nadsyłania rozwiązań — 

1 tygodnie.
Na kopercie prosimy zaznaczyć; 

I „Rozrywki umysłowe**.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

ŚWIĄTECZNEJ
Poziomo; klaps, kłekr. kokos 

I Maur. Zola, poi, Ural, Barbara 
I nmarant, ekranik. ..Aga" melo 
I man. europ, dna, obrok, akurat. 
I ra1d. arak, owacja, koły, ara, 
I Marna, war. sz?ł, boa. tka, Kuba. 
I Rea, masło, cer. mika, Italia 
I trap, uraz, Anatol, atlas, iwa 
I polip, katalog. Ur. Marmara. san 
jdity. arabUm, iaur. oko. ulik 
jpaka. trans, teina, Amati.
I Pionowo: karakuł, lub, Aram, 
■ szal, klamka, lama, szafran, apte 
Ika, kier, Kurp, ora. sandacz, 
■ mag, lin, burak, restaurator, ano 
Idą. kojoryzator,,

Gerard Phlllppe, gra główna rolę w filmie francuskim ret.
Renć CIair‘a ..Wielkie man^w ry“. Film len będziemy uleli 

możność wkrótce oglądać.

kwacz, astma, Janko, rys, kilim, 
bakarat, aplanat, łuska, Italiki, 
alarm, rapsod. Attyla, wal, para, 

Lao^. ałun, laka, gapa, Iza, mur, 
bat.

Nagrody za rozwiązanie krzy­
żówki świątecznej wylosowali;

Komplet do pisania (pióro, 
ołówek i długopis) Teresa siegle- 
da, Koszalin, ul. 1-go Maja 8 oraz 
13 nagród książkowych:

Jerzy Sztajer, Białogard, ul. 
V ojska Polskiego 7-. m 4, L. Ma­
jewski — Koszalin, ul. Żymier­
skiego 14. Maria Żylińska, Kosza­
lin, ul. Szymanowskiego 55. Kry­
styna Farbowska. Słupsk, ul. 22 
Lipca 28 m. 6, Katarzyna Słomka 
Szczecinek, ul Wiejska 3. Sabi. 
na Kozłowska, Słupsk, ul. Rybac­
ka 14. Irena Wolfram, Szczecinek 
ul. Matejki 27, Jadwiga Sze.inert, 
Koszalin. Armii Czerwonej 23 m 
S Antonina Masłowska, Stupsk, 
t'l Prusa 13 m. 7. Jadwiga Wal­
ter, Koszalin, ul. Wróblewskiego 
4 6 m. 6

Od Redakcji: Ob K. GUwlAski 
• Drugiej szarady, niestety, nie 
wykorzystamy.


